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M O H I K A N I E .
Znamienne milczenie wokdł enuncjacji programowej P. P. s.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

Redakcja i A dm inistracja CENY OGŁOSZEŃ' w' ersz milimetrowy przed teksteir
słane 30 eroszv. Drnhne W *e„kście- z?  ‘ekstern i nade

Częstochowa, ul. P. Marji 32.
Telefon 22-00.

Radomsko, Częstochowska 9.

Rada naczelna P.P.S. uznała za po­
trzebne opublikować bardzo obszerny 
zbiór zupełnie teoretycznych „wskazań” 
dla nikłej garści swych adherentów. 
Czegóż tam niema w tym elaboracie, 
mającym stanowić najświeższą wykład­
nię „zadań programowych i taktycz­
nych”. Skrzętnie pozbierano tu wszyst­
kie wyświechtane frazesy, któremi przed 
laty karmiono maluczkich duchem; 
zgromadzono wszystkie wytarte liczma- 
ny doktryny, dawno już przez życie wy 
cofane z obiegu; oblano tę cienką zup­
kę frazesów zawiesistym sosem gróźb 
i ponurych przepowiedni; stworzono 
spis recept na wszystkie bolączki świa­
ta, na wszystkie sprawy gospodarcze i 
polityczne, społeczne i kulturalne — re­
cept, które już dawno jednak świat 
rzucił do rupieciarni nieużytków.

Oczywiście, ta tasiemcowej długoś­
ci enuncjacja minąć musiała bez naj­
mniejszego wrażenia. Poza coraz mniej 
czytanemi i coraz słabszy oddźwięk w 
masach znajdującemi partyjnemi orga­
nami PPS-u — nikt nie poświęcił naj­
mniejszej uwagi tym „uchwałom”. Spot­
kało je to, co stanowi wyrok śmierci 
w akcji politycznej; przemńczeme. Nikt 
w Polsce nie uznał za wskazane podać 
do wiadomości ogółu tych pepesowych  
myśli przędzę ani uczuć kwiaty... Zba­
gatelizowano je, jako nie wnoszące do 
polskiej rzeczywistości nic realneqo, nic 
ważnego.

1 chyba tylko z obowiązku kronikar 
skiego trzeba fakt ujawnienia „progra­
mu .u sta lo n eg o  ostatnio przez naczel­
ne władze PPS., stwierdzić. Na kryty­
kę tego programu bowiem doprawdy 
szkoda czasu...

Bo te naszpikowane frazeoloają sło­
wa, jak „walka z dyktaturą”, czy „o- 

rona demokracji”, czy potępienie „fa­
szyzmu — wszystko to obraca się w 
s erze nierealnej, w orbicie szeregu ilu- 
zyj, jakim wciąż jeszcze oddają się na-
niAtr^ WtJ' V socia,istyczni. Stracili oni 
nietylko kontakt z rzeczywistością, ale
-T J art  f J rzeczywistości. 1 to jest wła

strusiL k/ a9ed[ą- StaIi siĘ podobni do rusia który chowa łeb w piasek. 1 to 
jest ich śmiesznością.

Nie widzą też, jak ten struś, który 
nj , za najlepszą dla siebie sytuację 
niedostrzeganie otoczenia — co się 
® 5 . e ! we własnem środowisku i po-
własm/rh Wid.Zą topniejących wciąż
:  h szeregów, Odpływu sił we
własne partji -  i nie widzą, co poza 
par ją kształtuje się i narasta. F\ już 
zgoła nie dostrzegają tej ewolucji, jaką
nar A i W ostatnich latach 11 Między­
narodówka, tych tragicznych wręcz pe-
rypetyj i załamań, które w Niemczech

F°,P„rcn l Zi'y SO,:ialiZm d°ancji do wewnętrznego rozgardjasza
ńad tem“ r1' ^  zastanowili siS wcale 
qres sociar°f .przf zywał ostatnio kon- 
przeżywa nh°W r̂ancuskich- to, co 
Wiedniu. cme aL>stromarksizm w

na ciasnem ^  WSZystko to< co sobie  
dobitki mofnf t u partyjnem te nie

opozycję, a nie jałową negację, gdyby 
wnosiła zdrowy krytycyzm, a nie bez­
płodny upór przy dyluwjalnych już o- 
becnie przeżytkach.

Rola opozycji jest czasem wdzięcz­
na i potrzebna. Wnosi bowiem czynnik 
ważny: krytycyzm. Jest zwierciadłem,

w ktorem przeglądać się może i kon- 
trolowacjswe poczynania i zamysły o- 
boz, pozytywnie działający.

flle tej właśnie roli nasza opozycja 
nie spełnia. Niestety... fl już zupełnie 
me partja socjalistyczna, która dała się 
zresztą nietylko zepchnąć ze stanowi­
ska aktywnego w naszem życiu pań- 
stwowem, ale którą nawet właśni spól- 
nicy w robieniu opozycji zapchali do 
szarego końca...
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wezmą udziału w żadnej konferencji.
Ł.RLIN. O dbvła « £ 1 ^  U 7  R o t i i i n i ' n  L  — »  TBERLIN. Odbyła się w Berlinie kon­

ferencja przywódców okręgowych par- 
tyj narodowo socjalistycznych pod prze 
wodnictwem min. Fricka. Obradowano 
nad zarządzeniami, dotyczącemi przy­
gotowań do kampanji wyborczej. Po 
przemówieniu ministra propagandy Goeb 
belsa, wygłosił mowę kanclerz Hitler, 
oświadczając m. in., że walka o równo­
uprawnienie Niemiec jest związana z 
walką o ich odrodzenie gospodarcze.

sądu okręgowego w Tarnowie odbyła się 
dalsza rozprawa, mająca za tło t. zw. 
wypadki ropczyckie.

Sąd rozpatrywał sprawę 5 włościan, 
oskarżonych o to, ż’e 18 czerwca brali 
udział w zgromadzeniu w Grabinach, 
gdzie zebrany tłum zaatakował policję. 
Wywiązała się  strzelanina. W wyniku 
zajść dwuch policjantów zostało kontuz 
jonowanych, jedna osoba z tłumu zabi­
ta, 4 ranne. Po kilkudniowej rozprawie 
Irybunał skazał włościan: Tęczę i Saka, 
każdego po roku więzienia bez zawie­
szenia, pozostałych uwolnił.

Proces wulecki.
«■; ,RZESZŃ W. W sprawie o zajścia w 
Wulce pod Lasem i Lukawcu prokura- 
rator przedstawił przebieg wypadków, 
jakie rozegrały się w czerwcu w Koso- 
drzy, Nockowej, Lukawcu i Grodzisku.

Dłużej zatrzymuje się prokurator na 
wypadkach w Wulce, gdzie policja zaata 
kowana przez tłum w obronie własnej 
musiała użyć broni. Najprzód oddano 
salwę w powietrze, a gdy nie odniosło 
to skutku —  oddano salwę w tłum. 5 
zabitych i 4 ciężko rannych — oto ofia 
ry działania tłumu. Pod osłoną nocy w 
szyku bojowym wycofuje się oddział* 21 
funkcjonarjuszów P. P ,  unosząc śmier­
telnie rannego kolegę -— szóstą ofiarę 
zajść. Część sprawców tego czynu sie­
dzi już na ławie oskarżonych, oczekując 
wyroku. O wydanie tego wyroku —  koń 
czy prokurator — wnoszę w imię ładu 
i porządku publicznego, a przedewszyst 
kiem w im /ę  sprawiedliwości.

Obrońc a dowodzi, że zajście miało 
tło polityczne i stara się wykazać, że 
przeciwko oskarżonym nie zebrano do­
wodów, gdyż są tylko poszlaki ich winy. 
Iłem zajść był kryzys Igospodarczy na 
wsi, zaś na stan umysłów podziałało 
również podniecenie na wieść o zajś 
ciach w Ropczycach.

„Jestem optymistą wobec mojego 
narodu -  mówił Hitler -  a pesymistą 
w stosunku do Genewy i Ligi Narodów. 
Ł całą nieustępliwością Niemcy trwać 
będą przy swem żądaniu równoupraw­
nienia... Niemcy zdecydowane są w 
przyszłości nie brać udziału w żadnej 
konferencji, w żadnym związku ani kon 
wencji i nie podpisywać niczego, dopó­
ki nie będą traktowane jako naród rów­
nouprawniony.- ------

O rozruchy  chłopskie.
O zajścia w Łapanowie.
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KRAKÓW. W procesie o zajścia w 
Łapanowie sąd przesłuchał 18 ostatnich 
świadków odwodowych.

Wal. Roman z Trzciany wpada w 
szereg rażących sprzeczności nietylko 
ze swojemi poprzedniemi zeznaniami i 
z zeznaniami innych świadków, a nawet 
osk. Stachła.

Prokurator zarządził jego aresztowa­
nie pod zarzutem krzywoprzysięstwa.

Ten sam los spotkał również następ 
nego świadka St. Srokę, który zmienia 
swoje poprzednie zeznania, złożone pod 
przysięgą

Aresztowanie obu świadków wywołu 
je zrozumiałe poruszenie i podenerwo­
wanie u obrońców.

Przesłuchanie dalszych świadków nie 
n'° nows§°- Wszyscy przeczą, 

jakoby z pochodu padały wrogie okrzy- 
1 pod adresem policji albo kamienie, 
edynie świadek St. Bujak przyznaje, że 

W1l I3v ° Sk‘ Emotra przez pewien czas 
G a i - w ręku, który następnie 
o ał jakiemuś innemu nieznanemu oso 
bnikowi,

Na pomoc chłopom w Nockowej.
TARNÓW. Rozpoczął się przed są­

dem okręgowym proces 44 włościan z 
szeregu gmin pow. ropczyckiego. 4 od­
powiada z więzienia reszta z wolnej 
stopy. Akt oskarżenia podaje co nastę- 
puj-e: Po napadzie 2-tysięcznej bandy
chłopskiej we wsi Nockowa na oddział 
policji, poczęto organizować grupy chło­
pów wzywając ich do zbiórki i do mar 
szu do Nockowej, celem przyjścia z po­
mocą tamtejszym chłopom w walce z 
policją i w celu niedopuszczenia do e- 
wentualnych aresztowań sprawców napa 
du na policję. Nadciągające gromady, 
dowiedziawszy się, że "w Nockowej pa­
nuje spokój, powróciły do domów. Przy 
organizowaniu tych grup, niektórzy os­
karżeni dopuszczali się aktów terorii wo 
bec tych, którzy iść nie chcieli.

Oskarżeni zaprzeczają, jakoby mieli 
organizować pochód, lub brać w nim u- 
dział, Do winy się nie poczuwają.

żonych Chan°  przeszło Połowę oskar

Atak na policję.
TARNÓW. Przed drugim kompletem

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
z małżonką u kardynała

K atow skiego.
WARSZAWA. Wczoraj, w godzinach 

popołudniowych Pan Prezydent R. P 
wraz z małżonką odwiedził w pałacu 
arcybiskupim ks. kardynała Kakow- 
sinego.

Powrót ministra Becka 
z Genewy.

WARSZAWA. Wczoraj, o godz. 12.40 
pociągiem wiedeńskim powrócił do War-
Becky P’ minister spraw “ granicznych

Na dworcu powitali p. ministra pod­
sekretarz stanu Szemfcek, minister 
ochaetzei, ambasador R. P. w Waszyng­
tonie Patek oraz wyżsi urzędnicy Min. 
Spraw Zagr.

Nieznany portret Sobieskiego.
BRUKSELA. Baron Caroiy z An- 

twerpji wręczył posłowi R. p., Jackow­
skiemu, jako dar dla Państwa Polskiego 
nieznany portret króla Sobieskiego szko­
ły flamandzkiej.

Pogłoski.
W A R S Z A W A  (tel. wł.). W związku z 

pobytem w Warszawie b. premjera p, 
Aleksandra Prystora rodzą się pogłoski 
o mającej rzekomo nastąpić rekonstruk­
cji gabinetu. Rekonstrukcja ta ma jako­
by nastąpić jeszcze przed zwołaniem 
Sejmu i pozostawać ma pod znakiem 
przeprowadzenie nowej konstytucji. Po­
głoski te nie znajdują potwierdzenia w 
kołach oficjalnych.
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Król Rumuński podzi­
wia lot eskadry polskiej.

BUKARESZT. Loty pokazowe eska­
dry polskiej, w której wzięło udział 28 
polskich samolotów myśliwskich wzbu­
dziły ogólny zacchwyto lbrzymich tłu ­
mów publiczności, które zebrały się na 
lotnisku. Król wykazał wielkie zaintere­
sowanie samolotami polskimi, oglądając 
szczegółowo ich konstrukcje i słuchając 
wyjaśnień płk Rayskiego.

Płk. Rayski złożył raport królowi, 
przedstawiając mu wszystkich lotników  
polskich, którym król uścisnął dłoń.

Król Karol przybył specjalnie do Bu­
karesztu z Sinaja by być obecnym pod­
czas lotu eskadry polskiej.

Podczas bankietu, wydanego przez 
podsekretarza stanu dla spraw lotnictwa 
król dekorował płk. Rayskiego orderem  
korony rumuńskiej 2-ej klasy a oficerów 
jego eskadry orderami korony i gwiazdy.

Członkowie eskadry złożyli na grobie 
Nieznanego Żołnierza wieniec z wstęga­
mi o barwach narodowych.

Teror hitlerowski w Austrji.
 ̂ W IED EŃ . Mimo zdecydowanej akcji 

policyjnej, działalność terorystyczna i 
prowokatorska hitlerowców nie ustaje.

Wczoraj wieczorem wybuchła w W ie­
dniu bomba gazowa.

W Grecu w jednym z domów m iej­
skich podłożono bombę, której wybuch 
wyrządził znaczne szkody.

W okolicach Salzburga wypuszczono 
26 małych baloników, które eksplodo­
wały w powietrzu, rozsypując ulotki, 
zawierające inwektywy pod adresem 
rządu.

Kiedy zapadła decyzja
Niemiec?

PARYŻ. Decyzja Rzeszy opuszczenia 
konferencji rozbrojeniowej powzięta zo­
stała w Berlinie już w piątek rano, czyli 
w przeddzień zebrania się komisji głów­
nej. Postanowienie opuszczenia Ligi po­
wzięte zostało w sobotę rano, gdy Ber­
lin zapoznał się z głównemi zarysami 
expose John Simona.

Mussolini nie był uprzedzony o decy 
zji rządu Rzeszy i wyraził nawet z tego 
powodu swe niezadowolenie.

Nowotworzony 
Ki N 0 - T E A T R „ e d e n fig ul. Panny M a ą i  12. 

Telefon 25-20. — —
Dziś i dni- następnych 

Przepiękny Ki
i

W zrusza jące  p rzeżyc ia  k r ó lo ­

we j w ed ług  g łośne j sz tuk i
RÓIEWSIO

romans filmowy ■KOCHANEK s cen iczne j  N o e la C o a w a r  da  
N ow y św ia tow y  sukces gen ja lne j  p a ry C lau d e tte  F re d r ic  C o lb e rt M arch .

N A D  P R O G R A M :  Aktualności dźwiękowe Paramountu, m. in. Po lscy  lo tn ic y  Ada- 
mowicze. Najnowsza groteska rysunk. Fleisehera oraz Tygodnik dźwięk. P.A.T.
Z w ra c a m y  uwagę na naszą p ie rw s z o rz ę d n ą  a p a ra tu rę  dźw iękow ą ,  n ie z ró w n a n ą  w r e ­
p ro d u k o w a n iu  m uzyk i ,  s łowa i dźw ię kó w . —  C eny m ie js c  od  49  g r. do  Zt. 1.30

BORIS
KARLOFF

znany z filmu

kim'SSIS „STYLOW Y"
W id z ie liś m y  dużo film ó w ! L e c z  n ie  w i­
d zie liśm y tego czem  jes t d ram at duszy

« iT ,; Niepotrzebne izieno
W  film ie  tym  zachw yci was i w zru szy  
genja lną grą w ie lk i aktor F ran c ji Harry 
Baur oraz fenoraalny ch łop iec Robert
______________L y n e n._____________
Nad program : t y g o d n ik  d ź w ię k o w y  
F o x a  i  K r o n ik a  d ź w ię k o w a  P . A. T .

Projekty nowych danin.
WARSZAW A. Powiatowe orgsniza- 

cje samorządowe występują z projektem  
wprowadzenia nowych opłat na rzecz 
budowy i utrzymania dróg.

Celem zwiększenia budżetów drogo­
wych samorządów projektuje się przesu­
nięcie części dróg powiatowych na gmi­
ny, wprowadzenie podatku drogowego, 
od zwierząt pociągowych (5 zł. od ko­
nia), stosowanie dopłaty na budowę 
dróg, oraz opłat rogatkowych na nowych 
drogach i mostach.

Samorządy domagać się mają ponad­
to 10 proc. obniżki taryf kolejowych na 
m aterjały do budowy i korserwacji 
dróg.

Niema kandydata na komisarza 
Ligi w Gdańsku.

GENEW A. Irlandczyk, Leester, pro­
ponowany przez Anglję na stanowisko 
komisarza Ligi w Gdańsku wycofał swą 
kandydaturę. Obecnie nie ma zatem  
właściwie żadnego kandydata na to sta­
nowisko. Rada Ligi ma zająć się tą 
sprawą w ciągu przyszłego tygodnia.

Uznanie Sowietów przez St. 
Zjednoczone.

NOW Y JORK. Znany poseł dem o­
kratyczny Nowego Jorku Sirowicz, który 
niedawno powrócił z podróży po ZSRR., 
odbył dłuższą konferencję z prezyden' 
tern Rooseveltem.

Sirowicz oświadczył następnie dzien­
nikarzom, iż uznanie ZSRR. przez Stany 
Zjednoczone jest kwestją najbliższych 
dni.

Niemcy dążą do germanizacji 
Litwy.

KO^YNO. „Lietuwos Zinios” za­
mieszcza artykuł poświęcony akcji ger 
manizacyjnej, prowadzonej na terenie  
Litw y. „Lietuwos Zin ios” pisze, że już 
przed wojną Litwa była terenem  kolo­
nizacji niem ieckiej. Podczas wojny o- 
pracowano plan germanlzowania Litwy  
w pośpiesznem tem pie, co widać z pa­
m iętników  gen. Ludendorfa. Pragnienie 
wojny przez N iem cy nie wpłynie by­
najm niej na zanik dawnego planu. O-

siedleni na L itw ie  N iem cy dzięki popar­
ciu Rzeszy odbudowali swoje dawne 
placówki i rozw ija ją akcję germaniza- 
cyjną, szczególniej w północnej części 
L itw y  w Taurogach i oko licy. Koloniści 
n iem ieccy usiłu ją wynarodow ić ludność 
litewską. Szerzą oni swą działalność, 
zwłaszcza wśród L itw inów  ewangelików, 
których przekonywują, że ewangelik iem  
może być ty lko  N iem iec. Opornych 
straszą porachunkam i z H itle rem , któ ry  
rzekomo ma przybyć i zaprowadzić fna 
L itw ie  porządek. Podobnie dzieje się i 
w innych okolicach kra ju. A u to r a rty ­
ku łu  zaznacza, że narazie powstrzym uje 
się od podawania nazwisk germanizato- 
rów, poprzestając na wyrażeniu zdzi­
w ienia, że akcję swoją prowadzą oni 
bez przeszkód, m im o, że cel ich jest 
jasny.

Hitler o stosunku Niemiec 
do Poiskś.

LONDYN. —  „D a ily  M a il” zamiesz­
cza rozmowę swego specjalnego ko re ­
spondenta z kanclerzem H itle rem . W y­
wiad ten dotyczy całego szeregu spraw. 
H itle r deklaru je się w nim , jako w ie lk i 
przyjaciel A ng lji, co jest dziwne po je ­
go sobotnie j mowie, w k tó re j nje zna­
lazł specjalnie życzliwych słów pod a- 
dresem A ng lji. H itle r oświadcza, że t. 
zw. m ilitaryzacja N iem iec nie ma zu­
pełn ie celów wojennych, lecz jedyn ie  
cele wychowawcze wewnątrz kra ju, 
zwłaszcza walkę z kom unizm em . Kanc­
lerz zaprzecza również w iadom ości, ja ­
koby rząd n iem iecki już obecnie prze­
prowadzał zbrojenia i dokonyw ał zaku­
pów broni i am un ic ji. Najciekawszą 
częścią wyw iadu jest bezwzględne o- 
świadczenie kanclerza, dotyczące sto­
sunku do Polski. Na zapytanie o ko ry ­
tarz Polski, H itle r oświadczył co nastę­
puje: „N ik t norm alny nie będzie uw a­
żał korytarza za jedną z w ie lk ich  zdo­
byczy konferencji pokojowej. Tego ro ­
dzaju urządzenie mogło jedyn ie  przy­
nieść w skutku w ytw orzenie wrogiego 
stosunku pom iędzy N iem cam i a Pol­
ską; ale nawet trak ta t pokojowy daje 
nam prawo żądania rew izji. N ik t w 
Niemczech nie m yśli o tern, aby w y ­
stąpić do w ojny z Polską w  sprawie 
korytarza, ale wszyscy m am y nadzieję,

Doktora Frankensteina
kreuje 

główną 
rolę a

w wspaniałem 
arcydziele fimowem

HUM JA
Już

od soboty
w  k in ie  „EDEN”
że oba narody mogą się porozum ieć i 
podjąć spokojną dyskusję. Przyszłość 
pokaże, czy nie jest możliwe, aby N iem 
cy i Polska znalazły tak ie  rozwiązanie 
te j sprawy, które byłoby do przyjęcia 
dla obu stron.

Hindenhurg ustępuje...
LONDYN. —  Agencja Reutera do­

nosi na podstawie w iadom ości ze źró­
deł dobrze poinform ow anych, że pre­
zydent H indenburg zamierza ustąpić 
ze stanowiska prezydenta Rzeszy n ie ­
zwłocznie po wyborach do Reichstagu, 
które, jak  w iadomo, wyznaczone zosta­
ły  na dzień 12 listopada. O fic ja lnym  
powodem ustąpienia ma być sędziwy 
w iek marszałka H indenburga, k tó ry  co ­
raz bardziej u trudnia mu sprawowanie 
fukcy j g łowy państwa.

„Rada Polityczna Sze­
fów Rzeszy".

PARYŻ. W kołach narodowo-soejali* 
stycznych istnieją tendencje przekształ­
cenia przyszłego Reichstagu, który ma 
być wybrany w dniu 12 go listopada na 
Radę Szefów Rzeszy, tak zw. Reichs- 
fuehrerrat.

Reforma ta, o ile zostanie zrealizo­
wana, pociągnia za sobą bardzo poważ­
ne konsekwencje. Rada Polityczna Sze­
fów Rzeszy będzie bowiem mogła uch­
walić nową konstytucję, jak również na­
rzucić reformę administracyjną. Reforma 
ta, jak zapewniają, polegać ma na za­
wieszeniu autcnomji państw związko­
wych przez zniesienie odrębnych rządów 
tych państw.

Nowe zjednoczone Niemcy będą pod

Codzienna nowela „Słowa".

Przygoda na statku.
Statek „B am aku ” nie był o lbrzym em  oceanicz­

nym, lecz m ałym  pocztowym  parowcem, kursującym  
pomiędzy. Bordeaux a Dak.arem. Kapitan Kandart 
by ł wprawdzie opryskliw ym  i k łó tliw ym , ale w grun­
cie dobrym  i rozum nym  człow iekiem , a ponadto 
w ie lk im  przyjacielem  zwierząt; lu b ił je  do szaleństwa 
i przenosił nad pasażerów.

Papugi jego i m ałpy skrobały się nieustannie 
po linach i żaglach okrętowych, a obrzyd liw y brytan 
swobodnie wchodził do sali jadalnej, gdzie obwą­
ch iw a ł wszystkie talerze.

Zdarzało się często, że okręty, dążące z Sene­
galu do Europy, przewoziły dzikie zwierzęta, prze­
znaczone , dla menażeryj i ogrodów zoologicznych. 
Tym  sazem kapitan Kandart zabrał ty lko  jedną m ło ­
dą lw icę, k tóre j błyskawicznie zarzucono pętlicę i z 
w ie lk im  trudem  przetransportowano z wnętrza lądu 
na statek. Lw ica była pięknem  zwierzęciem, ale nie 
okazywała dobrego hum oru. Klatka, które j w ytrzy­
małość zbadano poprzednio gruntow nie , ażeby u- 
m ieścić niezwykłego pasażera, stała na górnym  po­
kładzie. Zwierzę leżało skurczone, gdyż objętość kia 
tk i nie pozwalała na jak iko lw iek  żywszy ruch, a oczy 
jego św ieciły w m roku jak  ku le  ogniste. Ilekroć ktoś 
usiłował zbliżyć się do k la tk i, lw ica rzucała się gw ał­
townie, rycząc przejm ująco.

Razu pewnego Kandart zw rócił się do m nie i 
w żarcie nazwał pojm anie lw icy zw ykłem  „Dam en- 
R ing -kam pf” .

Dziękuję bardzo!— odpowiedziałem  nie bez lę ­
ku.G dyby ta bestja była wolną, nie chciałbym  zna­
leźć się w je j pobliżu.

Ja także n ie— rzekł Kandart. —  Nie w idzia­

łem dotychczas tak zuchwałego zwierzęcia. Jednem 
poruszeniem łapy zdolne jest uśm iercić dorosłeqo 
mężczyznę.

— Cży pan jest pewny wytrzym ałości k latki?
—  Proszę się nie obawiać. Moje k la tk i nie są 

dom kam i z kart. I aby mię uspokoić, potrząsnął 
gwałtownie łańcucham i odgradzającemi klatkę. Szczę 
kanie tych łańcuchów lw icę doprowadziło do wściek 
łości. N ie jestem bojaźliwy, za długo żyłem wśród 
dzikich, ale wobec tej bestji postanowiłem  być o- 
strożnym i n igdy nie przechodzić obok k la tk i, zanim 
nie obejrzę zamków.

Była wspaniała pogoda. Każdego wieczora pa­
liłem  fa jkę na pokładzie i przebywałem tam  zwykle 
dłużej niż inn i, aby pod pięknem, gw iaździstem n ie ­
bem oddychać za wszystkie czasy świeżem, mors- 
kiem  pow ietrzem . Lub iłem  patrzyć na morze i przy' 
słuchiwać się regularnemu szelestowi maszyn, które 
m ię z każdą chw ilą zbliża ły do ojczyzny.

Pewnego wieczoru pozostałem tam dłużej niż 
zwykle. W końcu postanowiłem  zejść do ka ju ty. 
Zszedłem po strom ych schódach w dół i skręciłem  
w m ały, c iem ny kurytarzyk, k tó ry  prowadził do k a ­
bin. Nagle stanąłem jak w ryty. Przedemną, w od­
ległości metra, św ieciło dwoje ognistych oczu. C hoć’ 
bym stu la t m ia ł dożyć, nie zapomnę tych źrenic, 
rzucających prom ienne, zielone błyski. Lwica!!!

Serce poczęło m i tłuc, ręce zacisnęły się k u r­
czowo wokoło jakie jś obręczy, w łosy zjeżyły m i się 
lite ra ln ie  na g łow ie. Uczułem, że nogi uginają mi 
się pod ciężarem ciała i że nadludzkim  w ysiłk iem  
w oli trzym ałem  się na nich. W około panowała g łę­
boka cisza Zwierzę stało nieruchom o... Oczy moje 
przyzwyczaiły się powoli do ciem ności i zdołałem 
wkońcu rozeznać kon tury  mego przeciwnika. Lw ica 
leżała wyprężona na podłodze, z głową na przed­
nich łapach; w idocznie podobał się je j spoczynek 
na chłodnem  lino leum .

Patrzyła na mnie szklanem i oczyma nieprzer­

wanie i byłem  pewny, że widzi m nie lepiej, niż ja 
ją. Badała mnie, rozpatrując każdą drobnostkę, ja k ­
by przed połkn ięciem  chciała m nie poznać do­
kładnie.

M ija ły  m inu ty  bez końca... Zdawały się być 
stu leciam i. S topniowo uspokoiłem  się i serce moje 
poczęło słabiej uderzać; odzyskałem nieco zim nej 
krw i. Co było począć?... Moja sytuacja była w ięcej 
niż niebezpieczna. N ie m ogłem  przecież stać do 
końca świata przed dzikiem  zwierzęciem  i czekać 
na to, aż zdecyduje się skoczyć na mnie. Spróbo­
wałem  ostrożnie odwrotu. A le lw ica w te j chw ili 
podniosła się przednią częścią ciała Usłyszałem je j 
pazury, skrobiące po podłodze. Zn ieruchom ia łem  i 
zwierzę położyło się na nowo.

Znaną jest rzeczą, że dzik ie  zwierzęta, nawet 
wówczas, gdy się je drażni, rzadko decydują się na 
atak. M iałem  wobec tego słabe w idok i na jakąś 
pomoc; ale w jak i sposób stąd uciec? Różne plany 
po jaw ia ły  mi się w głowie, Wołać? Przy pierwszym 
szeleście m ia łbym  lw icę na szyi. Uciekać? Czekać 
św itu? Znaczyło to zdać się b iern ie  na jej łaskę lub 
niełaskę.

Pomyślałem z obawą, czyby nie przedsięwziąć 
na własną rękę działań wojennych. Że nie w yjdę z 
tego cało, to  pewne, ale zanim m nie pożre całkow i- 
bie, może przybyć odsiecz. Zam iar ten przeraził 
m nie swoją śm iałością do tego stopnia, że czułem 
się jakby paraliżem tkn ię ty .

Oddychałem, jak ty iko  mogłem najciszej. D z i­
siaj jeszcze, po ty lu  latach, nie mogę wspomnieć 
te j nocy bez uczucia udręki. Byłem  zupełnie bez­
bronny.

Conajm niej dziesięć razy próbowałem  odwrotu, 
ale za każdem m ojem  poruszeniem lw ica unosiła 
się do połowy, wobec czego m usiałem  dać tem u 
spokój.

D. c. n.



w zg lędem  a d m in is tra c y jn y m  podz ie lone  
na 20 je d n os te k . P onad to  Rada S zefów  
Rzeszy będz ie  w ładna  m ianow ać za s tę p ­
cę H in d e n b u rg a  w raz ie  jego śm ie rc i, 
lu b  też p rze d te rm in o w e g o  z łożen ia  z u- 
rzędu  p rezyden ta  Rzeszy.

Przed sensacyjnym procesem 
w Warszawie.

W A R S Z A W A . R ozpoczyna sią w Są- 
dz ie  O kręgow ym  sensacyjny proces fa ł ­
szerzy p ien iędzy . Na ła w ie  oskarżonych 
zas iądz ie  p ię c iu  fa łsze rzy  b ilo n u  szebr- 
nego z L e w a n to w sk im  na cze le , k tó ry  
z a m ie rz a ł p rze m yc ić  do kasy se jm ow e j 
sw o je  fa ls y fik a ty  na w yp ła tę  d je t pos łom  
i sena to rom . F a łsze rze  p ro w a d z ili w tym  
ce lu  ro zm o w y  z b. u rz ę d n ik ie m  b iu ra  
se jm ow ego , F ia lą , aby pensje w y p ła c ił 
p o d ro b io n e m i m o n e ta m i, a p raw dz iw e  
ba n kn o ty  w y d a ł fa łsze rzo m .

F ia la  p o zo rn ie  z g o d z ił s ię  na p ro p o ­
zyc ję , zarazem  je dnak  z a w ia d o m ił o tern 
w ła d ze  p rze łożone  i u rząd  ś ledczy. W 
c k w il i,  gdy jeden  z c z ło n kó w  bandy przy 
sze d ł pod gm ach  S e jm u  z w o rk ie m  f a ł ­
szyw ego b ilo n u , z o s ta ł a resztow any, po­
czerń u ję to  resz tę  bandy.

B. prezydent Kuby wyjęty 
z pod prawa.

Sąd na jw yższy re p u b lik i ku bańsk ie j 
ro z p a trz y ł spraw ę b. p rezyden ta  Kuby, 
N achady, o raz 26 jego p o m o cn ikó w .

Sąd uzn a ł M achadę  za w y ję tego  z 
pod praw a i z a rz ą d z ił k o n fis ka tę  jego 
m a ją tku , oszacow anego na 21 m iljo n ó w  
d o la ró w .

M achado —  ja k  w ia d o m o  —  z b ie g ł 
z K uby i uk ryw a  s ię  w Kanadzie .

3.
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Kino- „LUNA
d a w n ie j „G ra n d "
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K R O N I K A

etapem  na d rodze  do z a in ic jo w a n ia  po-HALENDARZYH
Sobota 21 październ ika. U rszu li p.m. w ażne i u  , . ------------- • -------- — ,^.j
W schód słońca o g. 6.16 Z achód g. 16.41 w   ̂ p racy k u ltu ra ln e j i o ś w ia to w e j. b e z t r o s k i  f lg a p i t  K ru p k a  i

N o cn e  d v z t i r v  a n te k  sp<?znien i,  jeszcze  o kaz ję  s p ra w i C zę s to ch o w ie  n a p ra w d ę  m iląKOCne dyżury apteK. do zg łoszen ia  w Z rzeszen i., n ie s o o d z ia n k e  *  ĄNocne dyżury apteK.
W  n o c y  z p ią tk u  na sobotę: N o w y  R yn e k , 

A le ja  W o ln o ś c i:
W  n o c y  z p o b o ty  na n ie d z ie lę : I  A le ja , 

W ie lu ń s k a .

12 14 i o d  17 — 18. K ie ro w n ic tw ' 0  CJniw. 
Pow sz. o b ją ł p ro f. Z. W ró b e l. K ie ro w ­
n ic tw o  M . U . P. zw ra ca  s ię  z u p rz e jm ą  
p rośbą  do w s z ys tk ich  o rg a n iz a c y j s p o ­
łe c z n y c h  i o ś w ia to w o -k u ltu ra ln y c h , b y  
ze w z g lę d u  na a k tu a ln o ś ć  z a g a d n ie ń  
z e c h c ia ły  w  w y k ła d a c h  p o w yższych  
w z ią ć  ja k n a jl ic z n ie js z y  u d z ia ł.

Agapit Krupka przybywa do 
Częstochowy, w  so b o tę  21 b. m . 
p rz y b y w a  do  C z ę s to c h o w y  z n a n y  w c a ­
łe j P o lce  k ró l h u m o ru  i s za m p a ń s k ie j 
b e z t r o s k i  f lg a p i t  K ru p k a  i

*     osaz ję
ao zg łoszen ia  w Z rzeszen iu  sw ego ucze 
s tm c tw a .

Dochodzenie wodno-prawne w  
„Częstochowiance“. Pod p rz e w o d ­
n ic tw e m  k o m is a rz a  z ie m s k ie g o  na w o ­
je w ó d z tw o  k ie le c k ie  i p rzy  u d z ia le  znaw  
c y  te c h n ic z n e g o  in ż . S z m a te ry  o raz  
p rz e d s ta w ic ie li M a g is tra tu  w  osobach
in ż y n ie ró w  K n a u e ra  fi N a m io tk ie w ic z a

row n iK u  tym czasow ego  Z a rządu  m ias ta  o d b y ło  się d o c h o d z e n ie  w o d n o -p ra w  9 0  ” r i r < -  , .. w y .
C zęstochow y. P o rządek dz ienny m . in . ne  w  fa b ry c e  „C z ę s to c h o w ia n k a ” w  ce- k o n a n iu  ze sp o łu  G a lla  z p. W o jte c k im
zapow iada następu jące  spraw y: s ta tu t o lu  u s ta le n ia  zakresu  i p ra w n y c h  p o d - Deib ic z e m  i p. C e ra n ką -P o zn a ń ską  na
po d a tku  w id o w isko w ym , d o p ła ty  wodo- s ta w  u ż y w a ln o ś c i p rzez fa b ry k ę  prze- cze le  zg ro m a d z iła  lic z n ą  p u b lic z n o ś ć  o-
c iągow o-kana lizacy jne , spraw ę p rzebudo- p ły w a ją c e j w  p o b liż u  rz e k i W a r ty  do  raz Prze d s ta w ic ie l i  w ła d z ,
w y dom ów  ro b o tn ic z y c h  p rzy u l S ob ie - c e ló w  p rz e m y s ło w y c h , a w  szczeaó l-
sk ieoo  i 111 Św;. RnrKaxu nn<6ri Iin ra u m la ń  ____________ » -

Najbliższe posiedzenie Rady
Przybocznej. W nadchodzący  w to re k , 
24 b. m ., o godz. 19.30 odbędz ie  s ię 
pos iedzen ie  Rady P rzyboczne j przy K ie ­
ro w n ik u  T ym czasow ego Z a rządu  m iasta
c .70 u /Mn,. n ____a . i.  i - .   ?

n ie s p o d z ia n k ę .
S zcze g ó ły  p rz y ja z d u  i p o b y tu  p. K ru p  

k i p o d a m y  ju tro .

Premjera w „Kameralnym". W czo 
ra j o d b y ło  s ię  w z n o w ie n ie  sezonu  te a ­
tra ln e g o  w  o d n o w io n e j g ru n to w n ie  sa li 
„ te a tru  K a m e ra ln e g o ” . In a u g u ra c y jn a  
k o m e d ja  n ie ś m ie r te ln e g o  F r. B a łu c k ie ­
go  „F ir c y k  w  z a lo ta c h ” , w  d o b re m  w v -
I r n n a n i i i  I .. /"* 11 . . .  . *

Konfrontacja mordercy 
Mafisza z szoferem.
K R A K Ó W . Ś le d z tw o  sądow e p rze c 'w  

m o rd e rco m  lis to n o sza  P rze b in d y  w K ra ­
ko w ie  dob iega  o b ecn ie  końca. Jak z do 
chodzeń  p o lic y jn y c h  i p ro k u ra to rs k ic h  
w yn ika , obo je  M a lis z o w ie  tłu m a czą  się 
id e n tyczn ie .

A  w ię c  us ta lono , że M a lisz  z a s trz e lił 
lis to n o sza  P rze b in dę  oraz S ueskinda, 
M a liszow a  zaś z a s trz e liła  S uesk indow ą, 
o raz ra n iła  w  g ło w ę  S uaskindów nę.

O b e cn ie  obo je  M a lis z o w ie  są p rz e d ­
m io te m  badań b ie g ły c h  p sych ja tró w . 
Podszas badan ia  b ie g ły c h  tłu m a c z ą  się 
ta k  sam o, ja k  w  sądzie.

M a liszow a  od p ia rw sze j c h w ili żacho 
w yw a ła  jasność um ys łu . M a lisz  z począ­
tk u  p rzygnęb iony , obecn ie  zachow uje  s ię 
rów n ież  zu p e łn ie  sp o ko jn ie , zda jąc  so­
b ie  d o k ła d n ie  sp raw ę z o czeku jące j go

B adanie  b ie g łych  będz ie  ukończone 
p raw dopodobn ie  w sobo tę .
•• do tychczas , b ie g li n !.e z a u w a ży li
żadnych  ś ladów  zaburzeń  p sych iczn ych  
u obojga m o rde rców .

W czora j o d b y ła  s ię  k o n fro n ta c ja  M a- 
lis za  z szo ferem , k tó ry  p rz e w o z ił go z 
K ra ko w a  do K rze szo w ic  k ry tyczn e g o  
d n ia , gdy po doko n a n iu  m o rd e rs tw a  u - 
c ie k ł z K rakow a.

S zo fe r pozna ł w  M a liszu  ow ego pa ­
sażera, k tó rego  w  d n iu  2 bm . p rz e w o z ił 
w  swej taksów ce.

Kino-Teatr „Atlantic"
-nr, ?,z l ś ‘ dn i n a s tęp nych  

m W ie l k i  p o d w ó jn y  p r o g r a m

Biała noc
N a ig łośn^  J e n « n9S ‘ P! L ” ' “  H m a r '
n v  b o t  ' eJS2y B l l ly  S u ,iv a ri n ie z ró w n a -
w j £ f  p i e k i e l n y  w y ś c i g

j tofl  program: j a  c h c ę  s z a m p a n a

b>z iś  i dn i na s tępn ych .

SERCA na WYGNANIU
_  ° ra z  d ru g i p ro g ra m

PHAWO MĘŻA z ulubie'
  h e n n y  p o r t e n  n cą

sk iego  i ul. św. B a rb a ry  i td .

Tydzień propagandowy strze­
lectwa. W n a jb liż szych  d n iach  o d b ę ­
dz ie  s ię  w  C zęstochow ie  „T y d z ie ń  P ro ­
pagandow y S trz e le c tw a ” . N a cze le  K o ­
m ite tu  O rgan izacy jnego  jako  p rze w o d ­
n iczący  s ta n ą ł dow ódca  7 dyw . p iecho ty , 
p. gen. D . D ąbkow sk i.

D z iś , w  p ią te k , o godz. 18 -te j w 
ś w ie tlic y  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  p rzy  u l. 
P iłsu d sk ie g o  19 o dbędz ie  s ię  zeb ran ie  
o rgan izacy jne  T yg o d n ia .

Asfalt. Z a k ła d y  P rze m ys ło w o -A s fa l- 
tow e  w f  oznan iu  pod firm ą  „G o ź d ź ” 
w  ce lach  re k la m o w ych  b e z p ła tn ie  nade­
s ła ły  C zęs tochow ie  20 to n n  p ły te k  a s fa l­
tow ych . K o rzys ta ją c  z tego M a g is tra t 
p rz y s tą p ił do u k ła d a n ia  je z d n i a s fa lto ­
w e j na p o d łożu  b e to n o w e m  na o d c in ku  
u lic y  Ś lą sk ie j tu ż  k o ło  p la cu  m a g is tra c ­
k iego  D ługość  o d c in ka  25 m tr ., s ze ro ­
kość 7 m tr . J e ż e li p róba  jaką  obecn ie  
M a g is tra t p rzep row adza  da re z u lta ty  d o ­
b re , ba rdzo  m o ż liw e  je s t, że ca ła  u lic a  
Ś ląska o trzym a  je zd n ię  z po lsk iego  as­
fa ltu .

Strajk trwa. D o dz iś  żadna zm ia ­
na w  s y tu a c ji s tra jk o w e j w  fa b ryce  
„S tra d o m ”  n ie  zaszła . P o d o b n ie  ja k  d o ­
tychczas  ro b o tn ic y  n ie  upuszcza ją  te re ­
nu fa b ry k i i n o cu ją  w  sa lach  fa b ry c z ­
nych . D la  p o pa rc ia  żądań s tra jk u ją c y c h  
na znak s o lid a rn o ś c i ro b o tn ic y  d z ia łu  
konopno -ln ianego  u rz ą d z ili d w u g od z in n y  
s tra jk .

Na te re n 'e  o b ję ty m  s tra jk ie m  panu je  
c a łk o w ity  spokó j.

Jesienne zawody konne. W  n ie ­
d z ie lę , 22 b. m ., o godz. 15-te j, w ko ­
szarach 7 p.a.l. odbędą  s ię  jes ienne  za­
w o d y  konne . O p ró cz  s ta łe g o  zespo łu  
je źd źcó w  o znane j k la s ie  je ź d z ie c k ie j 
trenow anego  p rzez  znanego jeźdźca , por. 
Izdebsk iego , w ys tąp i n ie m n ie j znany na 
naszych to ra ch  d że n te lm e n , h rab ia  P o ­
to c k i.

Na p rog ram  sk ła d a ją  s ię: konku rs
o fic e rs k i I i I I  s to p n ia , ko nku rs  po tęg i 
skcku , ko n ku rs  o d w ro tn y , oraz ko nku rs  
p o d o fic e rs k i.

Zebranie Już jutro. J u tro  w  so­
b o tę  21 bm . o godz. 19, w  lo k a lu  na­
szej redakc ji. (A le ja  32) od b ę d z ie  się o r 
g an izacy jne  ze b ra n ie  Z rzeszen ia  l i te ra ­
tó w , m a la rzy , rze źb ia rzy  itd .

W sposób dość w ycze rp u ją cy  k i lk a ­
k ro tn ie  o m a w ia liś m y  na ła m a ch  naszego 
p ism a ce l i p o trz e b ę  is tn ie n ia  ta k ie j or-

,  # • j  -  J  ■ z * * J Ł V . Ł V . y U I

nosc i u p ra w n ie ń  fa b ry c z n y c h  do  o d p ro ­
w a d za n ia  do  rze k i za n ie czyszczo n e j w o ­
dy . Po p o w ro c ie  do  K ie lc  k o m is ja  w y ­
da o rze cze n ie  w  te j s p ra w ie  z o d p o ­
w ie d n io  u m o ty w o w a n e m i w n io s k a m i.

©twarde Miejskiego U ni wersy te 
tu Powszechnego. W z o re m  la t u b ie g ­
ły c h  zos taną  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  u- 
ru c h o m io n e  z in ic ja ty w y  Z a rzą d u  M ie j­
sk ie g o  m . C zę s to ch o w y  w y k ła d y  na 
M ie js k im  U n iw e rs y te c ie  P o w sze ch n ym . 
W y k ła d y  będą  o b e jm o w a ły  n a jn o w sze  
za g a d n ie n ia  p o lity c z n e , sp o łe czn e  i gos 
p o d a rcze  naszego  p a ń s tw a . W s tę p  b e z ­
p ła tn y . Z a p is y  p rz y jm o w a ć  b ę d z ie  sek- 
re ta r ja t M ie js k . U n iw . Pow sz. w  b iu rz e  
W y d z ia łu  O ś w ia to w o -K u ltu ra ln e g o  w  
d n ia c h  19, 20, 21 i 23 b. m . od  godz.

N a p rz e d s ta w ie n ie  to  p rz y b y ł z K ie lc  
p. w o je w o d a  P a c io rk o w s k i. O b e c n i ró w  
n ie ż  b y li p. g e n e ra ł D ą b k o w s k i, s ta ro s ­
ta E u s ta c h ie w ic z  o raz  k o m is a rz  M a c ­
k ie w ic z .

O bsada  ró l d o b ra  —  ca łość  bez za- 
rzu tu .

D z iś  p o w tó rz e n ie  p re m je ry .

Rutkowski przed sądem. N a w o
k a n d z ie  sądu g ro d z k ie g o  zn a la z ła  s ię 
w c z o ra j sp ra w a  c z ło n k a  „ o b w ie p o lu ” 
J a n a  R u tk o w s k ie g o  (u l.  S ie d m iu  K a ­
m ie n ic )  o ska rżo n e g o  o to , że 15 cze r­
w ca w  III /Alei n a p a d ł z n o że m  w  rę ­
ku  na Tom asza  G ładysza , k tó re g o  z ra ­
n i ł  w  b o k , p o w o d u ją c  p o w a żn e  u szko ­
d z e n ie  c ia ła . Na w n io s e k  ob rońcy , o- 
ska rżo n e g o  sąd sp raw ę  o d ro c z y ł, ce le m  
w e z w a n ia  k i lk u  ś w ia d k ó w .

„Jeśli chcemy być, to musimy być mocni, 
albo nas wcale nie będzie’*

Przemówienie posła dr. Gosiewskiego.
Na n ie d z ie ln y m  z jeźdz ie  d z ia ła czy  

go sp o d a rczych  i spo łecznych  prezes w o ­
je w ó d z k ie j Rady B BW R . p o se ł d r. G o­
s ie w sk i w y g ło s ił c ie ka w y  re fe ra t, o m a ­
w ia ją cy  ba rdzo  w ycze rp u ją co  n a jw a żn ie j 
sze zagadn ien ia  c h w il i  b ieżące j w  d z ie ­
d z in ie  naszego życia  gospodarczego .

„J e ś li ch ce m y  być, to  m u s im y  b yć  
m o cn i, a lbo  nas w ca le  n ie  b ę d z ie ”  —  
o to  p rze w o d n i m o tyw  p rze m ó w ie n ia  pos. 
G os iew sk iego , b a rd zo  s iln ie  n \ w s tę p ie  
re fe ra tu  podkreś lony .

T o  ha s ło  m us i s tać s ię  n a jw a ż n ie j­
szym  nakazem  d la  ca łego  p racu jącego  
spo łeczeńs tw a , bo n ig d y  n ie  w ys ta rczy  
sam o ro zp a m ię tyw a n ie  i u b o lew a n ie  nad 
tern , że je s t ź le . N a leży zakasać rękaw y 
i od n a jg łębszych  fu n d a m e n tó w  ro z p o ­
cząć p racę  nad za radzen iem  i  u su n ię ­
c ie m  z ła  w p os tac i uc iska jącego  nas 
k ryzysu . W  p racy te j ożyw iać  nas m usi 
w ia ra  w ow ocny re z u lta t, te m b a rd z ie j, 
że ju ż  dz iś , po z ro b ie n iu  k i lk u  w ty m  
k ie ru n k u  k ro kó w  w id z im y  pew ne z ła g o ­
dzen ie  os trza  kryzysu.

Na w ezw an ie  R ządu rozp isana  w 
k ra ju  P ożyczka  N arodow a zo s ta ła  t r z y ­
k ro tn ie  p o k ry ta . Jest to  na jlepszy d o ­

w ód zau fan ia  sp o ło czeń s tw a  do rządu  i 
do w szys tk ich  jego poczynań  i z a m ie ­
rzeń . W w ie lk ie m  d z ia le  o d b u d o w y  gos­
p o d a rcze j k ra ju  b raknąć n ikogo  n ie  m o- 
że^ M u s im y  w ydobyć  na ś w ia t ło  dz ienne  
o lb rz y m ie  zasoby e n e rg ji d rze m ią ce  bez 
u ży te czn ie  w na rodz ie .

Tą ene rg ję  i zdo lność  tw ó rc z e j p racy 
w  obecn ie  c ię ż k ie j s y tu a c ji za m ie n ić  
m u s im y  na ce low ą  gospodarkę .

U rządzane  w różnych  d z ie ln ic a c h  
k ra ju  z jazdy  gospodarcze  m a ją  na ce lu  
o p racow an ie  ra c jo n a ln y c h  m e to d  p o s tę ­
pow an ia  w  d ro d ze  do w ie lk o ś c i gospo ­
d a rcze j Państw a i popraw y b y tu  obyw a ­
te li,  m a ją  zna leźć n a jb a rd z ie j ce low e  i 
sku te czn e  m e to d y  p racy w  o d p o w ie d z ia l­
ne j m is ji zw a lczan ia  k ryzysu , k tó ry m  
d o tk n ię te  są dz iś  w szys tk ie  sp o łeczeń ­
s tw a  na św iec ie .

N ie  w o ln o  ani na c h w ilę  zapom inać 
o tern, ja k  w ie lką  wagę w życ iu  tu te j­
szego te re n u  odegrać m ają  u ch w a ły  i 
postanow ien ia  z jazdu  gospodarczego 
k tó re g o  nacze lną  troską  i n a jw a ż n ie j­
szym  ce le m  je s t s iła  i potęga gospodar­
cza naszego Państw a.

Nieludzkiem jest bowiem.
,r  _ , .......    wi lu u u m y  u a u i u a id im e  praw o CZłOWie-
g a n iza c ji, p o d k re ś la ją c  zw łaszcza  w szys t czeństw a . Je s t ja kb y  w y ję ty  z pod
kia  f  O  P  ł  A  'Z  O  r o ś  ?il trłKnrt d r t  ł n i  n r t M . i  . . .  _—___11. •  _  1. _ X T>  i  .  i

Jest s łusznem  tw ie rd z e n ie , że z 
c h w ilą  w ye ksm ito w a n ia  z m ie szka n ia  
z c h w ilą  u tra ty  dachu  nad g łow ą , bez­
ro b o tn y  tra c i o s ta tn ie  p raw o c z ło w ie -

Z Ę B Y , k o ro n y , u  o s tk i — w p ra w ia  
L E K A R Z — E 5 S T Y S T A

m i n i ^ w o h ^ H 25’ d e n ty s ty c y n y c h  g d yż  
no d o tyka ć  się p a c je n tó w .

(D z. U st. N r. 54, po z . 474).

k s ie t^ r rn  WvP aŚn' ~  o trz y m a ć  m ożna w  
s t ó ł ! " h hCn’n W A d ra in m r .  p is m a  „C z y -
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k ia  te  szcze g ó ły , k tó re  do te j po ry  w 
C zę s to ch o w ie  z u p e łn ie  n ie  b y ły  znane. 
N a jw a żn ie jsze  to  to , że o rgan izac ja  o- 
p ie ra ją c  s ię  na sze ro k ich  podstaw ach 
sa m o p o m oco w ych  c a łk o w ic ie  w yk lucza  
kon ieczność  o p ła can ia  na rzecz  z rzesze­
n ia  sk ła d e k  c z ło n k o w s k ic h . W sze lk ie  
s k ła d k i w  Z rz e s z e n iu  zo s ta ły  skasow a­
ne, pon iew aż na pods taw ie  lic z n y c h  do­
św iadczeń  z życ ia  w ia d o m o , że naogó ł 
lu d z ie  uw aża ją , że sko ro  w p ła c ili s k ła d ­
k i są c z yn n ym i c z ło n k a m i organ za c ji i 
od  w s z e lk ie j in n e j p racy usuw a ją  się. 
W  n o w o zo rg a n izo w a n e m  Z rze sze n iu  za­
sadn iczym  w a ru n k ie m  przyna leżnośc i je s t 
u d z ia ł w p ra cy , k tó ra  zaw sze by ła  i na­
da l pozo s ta n ie  n ie d o s ię g n io n ym  p ro b le ­
m em  w a rto ś c i c z ło w ie ka .

S o b o tn ią  z e b ra n ie  o rg a n iza cy jn e  je s t

-----   J i,
w sz e lk ic h  p raw . N ie s te ty  ta k ic h  w y ję ­
tych  z pod p raw  je s t u nas w ie lu  —  
bardzo  w ie lu . Z ja w is k o  bezdom nyoh  zro  
zu m ia łe  b y ło  w czasach, gdy panow a ł 
g łó d  m ie szka n io w y  —  rażące je s t d z i­
s ia j, gdy w naszem  m ie śc ie  p e łno  je s t 
w o ln ych  m ieszkań , gdy na każde j n ie ­
m a l u lic y  w znoszą s ię  n o w o w yb u d o wane 
ka m ie n ice  z w ie lką  ilo ś c ią  m ieszkań  
n ie w yn a ję tych . C zyżby lu d z ie  n ie p o trze -

d o m kó w  m a łych , lu b  zam ieszka łych  
p rzez p ro le ta r ja t —  tych  po p ro s tu  n ie  
s tać na o p ła ca n ie  kom ornego , gdyż za­
ro b k i ic h  w ys ta rcza ją  za le d w ie  na ra to ­
w a n ie  s ię  z ro d z in a m i od  g ło d u . Je s t 
fa k te m , że im  dom  w iększy, pos iada ją ­
cy duże, k ilk u p o k o jo w e  m ieszkan ia , tern  
m n ie jsze  są za le g ło śc i za kom orne . Z ja ­
w isko  no rm a ln e  —  duże m ieszkan ia  zaj 
m u ją  lu d z ie  do b rze , lu b  le p ie j s y tu o ­
w an i, k tó ry c h  stać na o p ła can ie  w yso­
k iego kom ornego . P on iew aż tych  le p ie j, 
lu b  dob rze  sy tuow anych  lu d z i je s t co raz  
m n ie j a w iększych  m ieszkań  s ta le  p rz y ­
byw a, w ię c  pow sta je  n a d m ia r p różnychW 1 rtÔ Un K J. _ Z . 1  1 »Kr, "i; -r u j  L . . , u y w<5> wl<?c pow sta je  n a d m ia r p różnych

bow ah m ieszkań?  T a k  dob rze  m e je s t!,  m ieszkań , dużych , w ygodnych  k tó rJ c h
I y , ° \ Ze, CSn^ m ,eszkart w dom ach  no- n ik t  w yna jąć  n ie  m oże ’ V
w ych  i s ta rych  są zb y t w ygórow ane, 
w ła ś c ic ie le  ka m ie n ic  aseku ru ją  się p o ­
b ie ra n ie m  w yso k ich  k a u c ji lu b  sum  za 
odstępne . Ta aseku rac ja , acz bezpraw na, 
je s t jednak  w y n ik ie m  c iężk iego  k ryzysu  
i b e z roboc ia  —  lu d z ie  coraz m n ie j p ła - 
cą za kom orne . S zczegó ln ie  lo k a to rz y

Z im a  za pasem , bezdom nych  b e z ro ­
b o tn y c h  co raz  w ię c e j —  czy n ie  n a le ­
ż a ło b y  pom yś leć  o u re g u lo w a n iu  spraw y 
m ie szka n io w e j ko n k re tn ie ?  N ie lu d z k ie m  
j® st b o w ie m , by nędza pozbaw iana  b y ła  
dachu  nad g łow ą , gdy w  m ie śc ie  je s t 
ty le  p różnych  m ieszkań .
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Ze Zw iązku b. O chotników  Ar- 
mji Polsk ie j o d d z ia ł  w  Częstocho­
wie. W cniu 14 b. m., o godz. 19  tej, 
w lokalu  dhóru  „ P och od n ia” od było  s ię  
walne Organizacyjne zebranie  Związku  
b. O ch otn ików  Armji Polskiej od dz ia ł  w 
C zęsto ch o w ie .  Przed  zebraniem  udano  
s ię  w  p o ch o d z ie  na grób N ieznan ego  
Żołnierza, gd z ie  z ło żo n o  w ien iec  z ży­
wych kwiatów —  p o leg łym  za O jczyzn ę  
i od śp iew ano  rotę.

P rzew od n iczy ł  na zebraniu p. Wata- 
la, na a sesorów  pow ołano  pp.: J Kry­
giera i K. K ołodziejsk iego , na sekretarza  
p. B. Olejniczaka.

P o  odczytan iu  statutu i sprawozdaniu  
Komisji Organizacyjnej, przystąpiono do  
wyboru w ład z Związku.

P r e z e z e m  wybrany zo s ta ł  p. dr. ppłk. 
W. Mikulski; do zarządu wybrani zostali  
pp.: F. Watała, J. Krygier, K. K ołod ziej­
czyk, B. Olejniczak , J. Czyż; zast.  pp : 
M. S zcz y tk o w sk i,  M. Miedzński, K. Ba­
ruch i Fr. Przybył.

D o  Komisji Rewizyjnej pp.: St.  S o b ­
czyk, J. Chw alewski, G. Pol.; zast. pp : 
K. Ł ebek  i St.  D ob osz .

N astęp n ie  u chw alono w ys łać  d e p e sz e  
h o łd o w n icz e  do Pana Prezydenta R ze ­
czypospolite j  Polsk iej  i do Pana Mar­
sza łk a  Józefa  P iłsudskiego .

W w olnych  w nioskach  uchw alono  
w ystąpić  do w ładz, ażeby em eryci,  k tó­
rzy posiadają w ysokie  em erytury niezaj-  
m ow ali  posad, również niewiasty, które  
mają zab ezp ieczon y  byt. U tworzono l is tę  
sk ładek  na sztandar, a na zak oń czen ie  
u chw alono w ziąć  grem jalnie udział w 
u ro cz y sto śc ia ch  1 i 11 listopada.

P o ża r  na  w si. W e  wsi W ierzch o-  
w is k o — O k u p nik i w y b u c h ł  pożar w  z a ­
b u d o w a n ia c h  M ichała Z ie lon ki .  P astw ą  
p ło m ie n i  padł d o m  m iesz k a ln y ,  obora  
i s to d o ła  ze  z b o ż e m .  S traty  w y n o s z ą  
2 .000  zł. Przyczyna  pożaru —  w a d l iw e  
u rzą d ze n ie  k om in a .

D o  akt Nr. K m . 2354-33,
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r e w .  I i i ,  J. K O S S E K ,  z a m .  w  C z ę s ­
t o c h o w i e ,  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  Nr. 42, na  
z a s a d z i e  art. 602 K. P. C. o b w i e s z c z a ,  ż e  w  
dn iu  6 l i s to p a d a  193? r. od  g o d z .  10, o d b ę ­
d z i e  s i ę  p u b l ic z n a  l ic y ta c ja  r u c h o m o ś c i ,  
w  p o m i e s z c z e n i a c h  K a ta r z y n y  S k r z y p c z y k  
w e  w s i  L u b o j n a  g m .  R ę d z i n y ,  a m i a n o w i ­
c ie :  s t o łu  e t a ż e r k i ,  lu s tr a  ś c i e n n e g o ,  2  szaf ,  
2 k o n t u a r ó w  s k l e p o w y c h ,  2 w a g ,  ś w in i ,  wor-  
ku so l i ,  50 k lg  m ąki  i 20  mtr. z i e m n i a k ó w ,  
o s z a c o w a n y c h  na  łą c z n ą  s u m ę  zł.  600, k tó ­
r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m i e j ­
s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o -  
nyrn.

C z ę s t o c h o w a ,  6 p a ź d z ie r n ik a  1933 r,
K o m o r n ik  J. Kossek.

Rodzina czytelnicza
Głos rozpaczy -

„Słowa" ma
- g łos nadziei.

głos.
Szan ow n y Panie  Redaktorze!
Przeczyta liśm y w poczy triem „ S ło ­

w ie ”, o m o żliw o śc i  zreali owania projek  
tu u tw orzen ia  na P o le s iu  ośrodka letn is  
k ow ego  dla C zęstochow y, gd z ie  m o g ło ­
by zn a le źć  zatrudnienie k ilkudżiesięciu  
m ło d y c h  c z ęs to c h o w ia n .  P iękna ta myśl  
ożyw iła  w nas nadzieję ,  że  m o że  w r e sz ­
c ie  i dla nas n adesz ła  chwila  w y z w o le ­
nia. Bo, w ierz nam, Panie R edaktorze,  
los  nasz  jest  godny pożałowania. Gdy 
u czę sz cza l iśm y  do szkoły, m ówili  nam  
rodzice: Po  sk ończen iu  nauk b ę d z ie c ie  
sam odzieln i,  b ęd z ie c ie  na s ie b ie  zara­
biać, p rzestan iec ie  być c iężarem  dla  
n a s”. S k oń czy liśm y  naukę i có ż  s ię  zm ie  
niło? Pracy nie uzyskaliśm y żadnej i na 
dal j e s te śm y  ciężarem  dla rodzin, które  
sa m e  żyją w jaknajpodlejszych warun­
kach. T rzeba być m łodym  bezrobotnym ,  
który z u tęskn ien iem  oczek iw a ł chwili  
uzyskania matury —  św iad ec tw a  dojrzą  
ło śc i ,  by zrozu m ieć  w jakiem dziś  żyje 
my upodleniu, jak gorzkim jes t  każdy  
kawałek  ch leba , skąpo w ydzielany  nam ,  
a raczej wydzierany przez nas naszej  
rodzinie.

A p rzec ież  je s te śm y  zdrowi, m łodz i  
—  c h c e m y  pracować i sp ła c ić  d ług  
w d z ięc zn o śc i  w zg lę d e m  rodziców, którzy  
łożyli na n asze  k sz ta łcen ie .

Czyż to jes t  życie?  Ż ycie  w upodlę  
niu, b ez  zajęcia  i b ez  żadnej nadziei.  
Czyż d z iw ić  nam s ię  można, że  nie j e ­
den  z nas. a m o że  w szyscy  marzymy o 
wojnie , która zd ecyd ow ałab y  o naszej  
doli —  bo już lepsza  śm ierć,  niż ta u- 
pokarzająca w egetacja .  Boć przec ież  my, 
jako ludzie  in te ligentni najlepiej ro z u ­
m iem y to, że  ch leb, który spożywam y,  
jest  c h le b e m  darm ozjadów , że  w zam ian  
za ten  ch leb  n ie  dajemy nic, bo nic dać  
nie  m ożem y.

Za Twoim , Panie Redaktorze, pośred  
n ic tw em  b łagam y sp o łe c z e ń s tw o ,  by po 
parło W aszą piękną inicjatywę, by p o­
zw oli ło  nam pojech ać  na Kresy, na P o ­
le s ie  i tam  pracow ać naw et c iężk o ,  sko  
ro tu w C zęstoch ow ie  brak dla nas pra­
cy. P o jed z iem y  z radośc ią  i pracow ać  
b ęd z iem y , żadnej pracy s ię  nie lękając,  
byle być pożytecznym i cz łonkam i sp o łe ­
czeń stw a ,  byle przestać być d arm ozja­
dami. P rzec ież  Kresy potrzebują ludzi 
id eow ych ,  energicznych  i pracowitych.  
N ie  wzbraniajcie nam jech ać  na P o le ­
s ie ,  p ien iądze p ożyczone na b ud ow ę o- 
s ied la  le tn isk ow ego  dadzą n apew no o b ­
fity plon, a nam dadzą pracę.

N iec h  żyją d obrow olne zesp o ły  pracy!
8 bezrobotnych maturzystów, 

(nazw iska  redakcji znane) .
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Zbrodniczy dorożkarz oblał benzyną pasażerką 
i usiłował ją spalić żywcem.

ludności n iem ieckiaj,  zam ieszk a łe j  w po 
bli u granicy, dostarczali  nabiału, które­
go brak na teren ie  n iem ieck im  daje s ię  
dotkliw ie odczu w ać.

Przem ytników  zauważyli strażnicy nie  
m iec cy  i w ezwali ich  do zatrzymania  
się ,  c z e g o  jednak przem ytnicy n ie  u s łu ­
ch a li  i rzucili s ię  do u c ieczk i.  Strażni-  
cy n iem ieccy  rozpoczę li  za uciekającym i  
gw ałtow ną strzelaninę, p rzyczem  obaj  
przem ytnicy zosta li  ranni i tuż przy s a ­
mej granicy zosta li  przez straż n ie m ie ­
cką ujęci,  a następnie , po d otk liw em  
poturbowaniu od staw ieni zosta li  na p o­
sterunek

Czytelnicy g ło su ją .  N ie  m o ż e m y  ar 
w  tej chw ili  u ja w n ia ć  d o ty c h c z a s o w y c h  nc 
w y n ik ó w  g lo s o w a n ia  na n a j le p szy  u tw ór  er 
l iteracki w  o g ło s z o n y m  przez n a s  k on-  ze 
kursie  —  b y ło b y  to b o w ie m  p rz e d w c z e  rz  
s n e .  W  k a żd y m  razie m o ż e m y  n a sz y m  jr2 

cz y te ln ik o m  z a k o m u n ik o w a ć ,  ż e  g lo so -  wć 
w a n ie  trwa w d a lszym  c ią g u  a d ok ład -  >0 
n e w ynik i p leb isc y tu  o g ło s i m y  w p o ­
n ied z ia łek .

A w an tu ra  w  re s tau ra c j i .  D o r e ­
stauracji Estery H ercb erg  przy u licy  z,a 
W arszaw sk iej  3 przybył o n eg d a j  n ie-  'rz  
jaki K ozaczek  z W yczerp  i zażąda ł pół ira 
litra w ódk i,  a gd y  m u  b u te lk ę  p o d a n o  '4- 
rzucił ją na b ufe t  i rozbił na d rob n e  s t  
kawałki.  Taki sa m  lo s  sp otk a ł i b u te lk ę  03 
litrową, p rzyczem  rozlana w ó d k ą  znisz- :?> 
czy ła  k ilkadz ies ią t  p a c z e k  p a p ie r o só w .  'ul 
P o sz k o d o w a n a  ob licza  s w e  straty na .̂a
50  zł. !,e________________ Irc

D o  jakiego stopnia  cz łow iek  m oże  
s ię  rozb estw ić ,  św iad czy  najwym owniej  
p on iższy  w ypadek, jaki wczoraj w nocy  
rozegrał s ię  na spokojnym  rynku M stowa.

W pewnej chw ili  na rynku rozległy  
s ię  rozpaczl iw e w ołania  o p om oc  i o d ­
g łosy  n ie ludzk ich  jęków, a n ied łu go  p o ­
tem  na rynek w ybieg ła  n iew iasta  z p ło ­
nącą na niej odzieżą. Kobieta osza la ła  z 
bólu m iota ła  s ię  po rynku, by ogień  
st łu m ić .  N ie l iczn i o tej porze p rzech od ­
nie, zaalarmowani krzykiem, pospieszyli  
k o b ie c ie  na pom oc, szybko ugasili p ło­
nące ubraniy i ratując m łodą n iew iastę  
od niechybnej śm ierci .

Zaw iadom iona policja przeprowadziła  
d o c h o d z e n ie  i jak s ię  okazało ,  uratowa  
ną ofiarą jest  m ieszkanka C zęstochow y  
Antonina Turek, która onegdaj w pil­
nych sprawach rodzinnych wraz z w ój­
tem  gm iny M stów udała  s ię  dorożką do  
M stowa, by po za ła tw ieniu  sw ych  spraw  
tą sam ą  dorożką p ow rócić  do C z ę s to ­

chow y.
Kiedy w d rodze powrotnej dorożka  

znalaz ła  s ię  w sz c z e r e m  polu, konie sta  
n ęły  i dorożkarz, 25-!etni Edward Na- 
białek, o św ia d cz y ł  jej, że  m usi mu się  
od dać. Kiedy Turek o d m ów iła ,  doroż­
karz rzuc ił  s ię  na nią, targając ubranie. 
N ie  p om og ło  to jednak, pasażerka b o ­
w iem  stawiła  silny opór i N abiałek  w i ­
dząc,  że  n ic  n ie  wskóra, zaw rócił  konie  
i szybko w róc ił  do M stow a, a przybyw ­
szy na rynek, oblał ubranie pasażerki 
benzyną i zapalił  zapałką. Ubranie zaję  
ło  s ię  m om enta ln ie  i w tym stanie  zna  
leźli  k ob ie tę  p rzechodzący  m ieszkańcy .

Uratowana Turek od n ios ła  pow ażne  
oparzenia rąk.

Z brodniczego  dorożkarza aresz tow a­
no i przekazano w ład zom  sądowym . Z a­
ch od zi podejrzenie , że  N abia łek  d oko­
nał zbrod n iczego  czynu d latego , by u- 
niknąć od pow iedz ia ln ośc i  za u s i łow an ie  
zgw ałcen ia .

Z RADOMSKA. ov
Izi

D o  a k t  Nr. K m . 1487-33
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r ew .  I -g o ,  z a m ie s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o  
w i e ,  ul .  W a s z y n g t o n a  67, n a  z a s a d z i e  art. 
602 K. p.  C- o g ła s z a ,  ż e  w  dn iu  24 p a ź d z i e r ­
n ik a  1933 r. o go dz .  11 w  C z ę s t o c h o w i e  ul.  
J a s k r o w s k a  23, o d b ę d z i e  s i ę  p u b l i c z n a  l i c y  
ta c ja  r u c h o m o ś c i  a m ia n o w ic ie :  w ie r t a r k i
n a  p o d s t a w i e  ż e l a z n e j ,  m o t o r u  e l e k t r y c z n e  
g o ,  k o m p r e s o r a  d o  p o w ie t r z a  z e  z b i o r n i ­
k ie m ,  p a s ó w  s k ó r z a n y c h ,  lo k o m o b i l i  p a r o ­
w e j  z  k o m i n e m  i p o m p ą  o j e d n e m  k o le  
r o z p ę d o w e m .  C z ę ś ć  r u c h o m o ś c i  s p r z e d a n a  
b ę d z i e  w  d r u g im  t e r m i n i e .  R u c h o m o ś c i  
o s z a c o w a n e  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  z ło t y c h  1:80, 
k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  dniu l ic y ta c j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a ­
c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  16 p a ź d z ier n ik a  1933 r.
K o m o r n ik  Mackiewicz.

Kto wygrał na loterji?

Pracow nia sw etrów
Z .  G L I K S M A N A  ul. B , Jose lewicza 4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy  
i d z iec in n e  ubranka.  

Przyjmuje zam ówien ia  z własnej i p o ­
wierzonej wełny.

W 1-szym  dniu ciągnienia  1 szej  k la­
sy 28  Loterji Państw ow ej g łów n iejsze  
wygrane padły na następujące numery:

Zł. 5 0 .0 0 0  na nr. 72462 .
Zł. 2 0 .000  na nr. 6872.
Zł. 5 .0 0 0  na nr. 17705 .
Zł. 2 .0 0 0  na nr. 5 0 418  511 3 6  110069  

153675.
Zł. 1 .000 na nr-y 232 3 2  106379 131819
Zł. 500  na n-ry 2 8 564  28919.
Zł. 400  na nry: 12225  25793  48405  

80836  110744  131808  164193.
Zł. 200  na nry: 531 23245  45748

47121 6 9 072  71579  79672  94535  105368  
1 105 4 7  1461 3 6  154953.

Zł. 150 na nry: 56 6 6  7461 14505
15298 17271 29845  400 1 9  5 4 8 1 0  562 4 4  
6 0 3 6 8  6 0 9 4 9  699 7 2  71670  75668  77523  
82729  84154  850 4 4  97121 101914  105102  
109279  116255 121384  121698  122225
1 2 3756  149909  149977 151716  158104  
160342 162090 164594 168845.

B i u r o  p o d a ń  t ł u m a c z e n i a  i  p r z e p i s y w a ­
n i a  n a  m a s z y n a c h

F R .  F R A N C U Z A
p r z e n i e s i o n e

n a  ul .  III A le ja  55 (drugi d o m  z a  S ą d e m )

Strzały do pana mło­
dego.

IJajtaftszB ź r ó d ło  t r y k o t a r z y  „D fem per” 
i l  C z ę s t o c h o w a  III A le j a  Nr. 49 p o l e c a  w  
d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a r z o w e

Zgubiono p o r t f e l  z a w i e r a j ą c y  k a r tę  w o j s ­
k o w ą  i r o w e r o w ą  w y d a n ą  n a  i m ię  P ar-  

k i t n y  P io tr ,  d o w ó d  o s o b i s t y  w y d a n y  na  
m i ę  Jan K atnu łk a  i in n e  d o k u m e n t y .

W e wsi R zęd ów ce ,  w c z a s ie  odbywa  
jącej s ię  zabawy w ese ln ej  w dom u Ja­
dwigi S łó w ek ,  n ieznany sprawca wystrza  
ł e m  z rew olweru, oddanym  przez okno,  
postrze lił  s ie d z ą c e g o  w izb ie  w ese lnej  
13-letn iego  S tan isław a Rokosza.

Kula przebiła mu wargę i utkwiła w 
le w e m  ram ieniu.

N atychm iast  w sz c z ę te  przez policję  
d o ch o d z en ie  doprow adziło  do u jaw nie­
nia sprawcy zam achu, którym okazał s ię

22-letni Piotr Korpet, zam ieszk a ły  w e  
w si G niazdow ice .

Jak s ię  okazało, Korpet n iedaw no  
n osił  s ię  z zam iarem  poślubienia  córki 
Słów kow ej ,  wskutek jednak wynikłych  
w m ięd zyczas ie  n ieporozum ień, S łów k ó-  
wna rzuciła  go, by w y jść  za innego.  
D oznana krzywda i zn iewaga w um yśle  
Korpeta wyolbrzym iona do  najwyższych  
granic w łożyła  m u do ręki rew olw er,  
którym zam ierza ł zastrze l ić  s w e g o  ry 
wala. D o za łatw ienia  tych porachunków  
wybrał d z ień  uczty w ese ln e j  i od  kilku 
godzin  ob serw ow ał baw iących  s ię  gośc i.  
Oddany przez n iego strzał m iast  u g o ­
d zić  pana m łodego ,  zranił 1 3 1 e tn ie g o  
Rokosza.

Po  usta len iu  w szystk ich  tych ok o li­
cz n o śc i  Korpet zo s ta ł  aresztow any i 
przekazany do dyspozycji w ład z  są d o ­
wych.

U siłow ała  o truć  s ię  k w a se m  sol 
nym . W bram ie d om u  nr. 5  przy ulicy  
B erka J o se lew ic za ,  u s iłow ała  wczoraj  
p ozb aw ić  s ię  życia 23  letnia Anna Ku- 
baniak, s łużąca , ostatn io  b ez  s ta łeg o  
m iejsca  zam iaszkania, wypijając znaczną  
d o z ę  kwasu so ln ego

P o g o to w ie  p rzew iozło  d esp er a tk ę  do 
szpitala na Z aw odziu ,  gd z ie  p ozostaje  
na kuracji. Życiu jej nie zagraża n ieb ez  
p ieczeń stw o .  Przyczyna rozpaczl iw ego  
kroku— zaw ód  m iłosn y  i n ie m o ż n o ść  u- 
zyskania pracy.

P rzem ytn icy  z Polski w  rękach  
h itlerow ców . D ziś w nocy na teren  
n iem ieck i przedostali  s ię  przez „zieloną  
gran icę” dwaj przem ytnicy ze  w si  Przy­
stajń, W alenty Borek i J ó ze f  Biś, jktórzy

Kradzież w eksli i p ien iędzy  
na  ta rgow icy  m iejsk ie j.  Franciszka  
F esk a  z a m e ld o w a ła  w k o m isa r ja c ie  pp.  
ż e  na ta rg o w ic y  m iejsk iej  w R a d o m sk u  
jakiś n ie z n a n y  sp raw ca  skradł jej w e ­
k s le  na s u m ę  300  zł. oraz p ien ią d ze .

— „W izy ta"  z łodzie i.  N iew y k ry c i  
d otąd  z łod z ie je  złożyli „w izy tę"  p. Fran  
C i s z k o w i  S zu szk o w i (S to d o ln a  85) i 
skradli m u  kilka kur, 3 d y w a n y  i p iłkę  
d o  rznięc ia  d rzew a , o g ó ln e j  w artości  
60  zł.

— Oszuści g ra su ją .  W osta tn ich  
c z a sa c h ,  w różnych  m ie j s c o w o ś c ia c h  
p ow ia tu  grasują  n iezn an i  o so b n ic y ,  k tó  
rzy d o k o n u ją  o sz u s tw  na s z k o d ę  n ie ­
św ia d o m e j  lu d n o śc i  w iejsk iej  na t le  ku 
p na  ob ligacyj ,  p o c z e m  s z y b k o  u la tn ia ­
ją s ię ,  ab y  w  ten  sp o só b  u n ik n ą ć  p o ­
śc ig u  policji.

W w io sk a ch  zjawiają s ię  różni p a ­
n o w ie ,  p rzyzw o ic ie  ubrani, k tórzy re­
k o m e n d u ją  s ię  jako  u rzę d n ic y  b a n k ó w  
p a ń s tw o w y c h  itp. N ie ś w ia d o m i  m ie s z ­
k a ń c y  z c a łe m  z a u fa n ie m  podpisują  
różn e  papiery, na z a m ó w ie n ia  z r ó ż ­
n ych  firm i d o p ie ro  p o n ie w c z a s ie  or- 
jentują  s ię ,  że  padli o fiarą o sz u s ta .

D la te g o  n a le ż y  przestrzedz lu d n o ść  
by n ie  dała s ię  brać na lep  zw o d n y c h  
o b ie tn ic  o sz u s tó w ,  którzy  w sze lk iem i  
s p o s o b a m i  n ie u c z c iw e m i  ch cą  w y c ią g ­
n ą ć  os ta tn i grosz.
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N ow ootw arty  G abinet 
le k a rsk o  - d en ty s ty czn y

Jadwigi Kończyckiej
czynny co d z ie n n ie  oprócz św iąt  

od 9 — 12 i od  3— 6 .
R a d o m s k o ,  P r z e d b o r s k a  2 8

(daw niejszy  budynek Kasy Chorych)
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Sprzedaż w yrobów  fabryki

Ż Y R A R D Ó W
Marja Garbcdwna
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MadomsKo, Reymonta 1. ó̂
ZvPoleca: płótna, se r w e ty ,  ręczn ik i ,  . }

ścierki, obrusy, kołdry, f lane le
i rzeczy  wełniane. I  rz5
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Od za raz  do w y n a j ę c i a  2  d u ż e  pokojeob  
p r z e d p o k ó j  i k u c h n ia  n a  p ierw szeffw y

p i ę t r z e  w s z y s t k i e  w y g o d y  (k a n a l iz a c ja  h a 
w o d o c i ą g )  o d n o w i o n i e  i z  u r z ą d z e n i e m  elej
t r y c z n e m ,  ul .  K r a k o w sk a  Ns 39, d o m  p. J _
C ie s i e l s k ie j .
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Nr. 241. „ S Ł O W  O “

r a d z i m y

p a n T d o m u

P a s z t e t  z  p o m id o r ó w .
Trzy filiżanki utartych pomidorów 

wyłożvć do głębszego naczynia, dodać 
czwartą część łyżeczki sody oczyszcza­
nej, półtorej łyżeczki soli i ćwierć ły- 
życzki mielonego pieprzu, poczem du­
sić to na wolnym ogniu przez dziesięć 
minut. Zdjąć z ognia i przefasować 
przez sito, a do otrzymanego soku d o ­
dać trzy stołowe łyżki przesianej mąki 
i trzy stołowe łyżki zimnej wody na­
stępnie wymieszać razem, aż całość 
zgęstnieje i wtedy dodać półtorej fili­
żanki tartego ostrego sera i postawić 
znowu na ogniu, stale mieszając, aż się 
ser rozpuści. Przygotować w między 
czasie cztery grzanki chleba na połowę 
przekrojone, ułożyć na półmisku, na 
grzanki poukładać plasterki cienkie na 
twardo ugotow. jaj i podać pomid. gorące. 
Porcja obliczona jest na 8 osób

g a la r e t k a  z  n ó ż e k .
Potrawa nadzwyczaj prosta, a jednak 

rzadko bywa smacznie i apetycznie 
przyrządzona. Na dwie nóżki wieprzowe 
brać jedną cielęcą, dosyć długo odkraja- 
ną, aby mięsa było więcej. Nóżki, prze­
rąbane wzdłuż nastawić z wodą jak na 
rosół, dodając po zagotowaniu marchew 
kę, pietruszkę, kawałek selery, sporą ce 
bulę, kilka ziarn pieprzu i ziela. Goto­
wać tak długo, aż mięso samo odpad­
nie od kości. Wyjąć je, pokrajać w 
drobne paski, starannie oskrobać kości 
z przylegających do nich części galare­
towych. Jarzynę wyjąć, rosół przece­
dzić przez gęste sito. Fortnę wyłożyć 
listkami zielonej pietruszki, plasterkami 
jaj, na twardo ugotowanych, cząstkami 
marchewki i pietruszki, pokrajanemi kar 
bowanym nożem. Mięso krajane wymie­
szać dokładnie z rosołem, osolić do 
smaku; jeśli ma smak nieco mdły, wci­
sną sok z pół cytryny, lub wlać łyżkr 
octu; można nawet dodać odrobinę otaę 
tej na tartce skórki cytrynowej. P rze ło­
żyć do formy i zastudzić. Przed wyjmo­
waniem.. z. formy oprowadz'e- nożem 
brzegi galarety, przykryć formą półmi­
skiem i wyrzucić. Cytrynę, krajaną w 
plasterki, można włożyć do tej galarety 
tylko wtedy, jeżeli się ją zaraz ma u- 
żywać, bo gdy stoi dłużej, to daje go­
rycz, Do tego dodaje się ostry sos m u ­
sztardowy, chrzan z octem, lub też tyl­
ko ocet z oliwą.

Wied?, żeżarówki „ H e l io s "
s ą  n a jle p sz e

K u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

P ięk n ość nadają
wyroby mag. W. P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALIKA" He 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

Krem „HALINA" He 2
idealn ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z ie r s k le g o .
1  usuw a łupież, zapobie 

„ i  BimsJ J  “ O- » ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniow o Siwiznę.„Mag" M 2

Bo nabycia w Apte&ach i Drogerjach

Falhr. Chem. Kesm. „PHARMAdEMIA" Bydgoszcz.

SŁOWO SPORTOWE.
Szukanie sposobu.

J e s t  rzeczą zupełnie oczywistą w na 
szem życiu sportowem, że mimo wszel­
kich wysiłków lekka a t le tyka  nie rozwi­
ja  się u nas tsk, jakby rozwijać się po 
winna i jakbyśmy sobie tego wszyscy 
życzyli.

A najciekawszą s troną  i poniekąd 
parodoksem w tej całej sprawie je s t  
fakt, że żadne z haseł życia sportowe­
go nie je s t  może w takiej mierze popu 
larne, jak rozpowszechnienie sportu. 
Zrozumienie tej konieczności je s t  pow­
szechne, a to nietylko w kołach sporto 
wych, ale tak ie  i w szerszych kołach 
społeczeństwa, stejącego poua zasięgiem 
czynnego życia sportowego, niemniej 
jednak in teresujących się sprawami spor 
tow em i.

Jeżeli powiemy, że każdy sportsmen 
polski zapytany, co j e s t  najpilniejszą 
potrzebą sportu  polskiego, odpowie: roz 
powszechnienie lekkiej atletyki, to nie- 
bardzo rozminiemy się z prawdą. Co 
więcej, jak to już wspomniałem, poza 
ściśle sportowemi kołami spotykamy się 
powszechnie ze zdaniem, że propaganda 
i rozpowszechnienie lekkiej atletyki j e s t  
pierwsze zadaniem naszego życia spor­
towego. W tych szczególnie kołach zni­
komy będzie procent tych, którzy za 
podstawę swej opinji przyjmą rzeczywi­
ste  zrozumienie olbrzymich walorów, 
jakie z punktu widzenia wychowania fi­
zycznego posiada iekka-atletykw, prze­
ważna zaś część będzie motywować 
swoje przychylne dla lekkiej a tletyki 
stanowisko twierdzeniem, że to prze­
cież co innego niż piłka nożna, ten 
chroniczny straszak szerokich kół nau­
czycielskich, rodzicielskich itp. Mimo 
jednak  tego dość powszechnego zrozu­
mienia potrzeby rozszerzenia lekkiej- 
a tle tyki na jaknajszersze koła młodzie­
ży ćwiczącej, w rzeczywistości sprawa 
przedstawia się jednak wprost przeci­
wnie.

Mimo wsypstkich wysiłków lekka- 
a tle tyka je s t  w naszem mieście sportem 
najbardziej może zaniedbanym, a w po­
równaniu z innymi sportami, np. piłką 
nożną, cieszącą się szybkim i szerokim

rozwojem, stoi na szarym końcu niemal. 
Co j e s t  przyczyną tego stanu rzeczy? 
Co j e s t  przyczyną, że mimo wielkiego 
bezsprzecznie zrozumienia znaczenia i 
potrzeby ickkiej-atletyki, mimo pełnych 
poświęceń i wysiłków szeregu ludzi do­
brej woli, lekka-atletyka w naszem mie 
ście nie je s t  dziś sportem  popularnym, 
a w każdym razie nie j e s t  nim w tej 
mierze, w jakiej nim być powinna. Od 
la t  kilku szukamy sposobu rozpowszech 
nienia tego sportu, stosujemy to i owo, 
przyznać trzeba jednak, że przeważnie 
nie dochodzimy do rezultatu. Wskazuje 
to na to, że nie znaleźliśmy sposobu 
właściwego.

P rzy jrzy jm y  się pokrótce dokona­
nym wysiłkom. Przedewszystkiem era 
biegów miejskich. Miano oddziałać na 
tłumy publiczności pokazując im bezpo­
średnio zawodników i bieg, nawet nie 
w zwykłem otoczeniu bieżni i boiska 
sportowego, na które idzie tylko ten, 
k tó rego  rzecz ta  in teresu je .  Stworzono 
cały szereg  takich dowodów, które mia­
ły mieć charak ter  stały. Śmiało można 
powiedzieć, że nierna większego miasta, 
któreby nie miało swego puharu, swego 
biegu przez ulice.

W pierwszej chwili zdawało się, że 
środek zastosowany osiągnął odpowied­
ni wynik. Tymczasem pozostały biegi 
te, bez poważniejszego skutku w dzie­
dzinie propagandy. Powstają inne spo­
soby. Gdy nie można dać dowodów na 
ulicy— można dać demonstrację, w tem ­
pie biegu puścić przez ulice odpowied­
nią ilość atletów, ewentualnie obojga 
płci, by liczba i postawa oddziałały od- 
pjwiednio  oa tłumy.

Zostaje  drugi sposób: oddziałanie na 
widza przez piękno zawodów, przez po 
kazanie mu s tartów , walk na finisbu, 
rzutów itp. Ale ua to trzeba już widza, 
któryby chciał pójść na boisku, no i na 
tu raln ie  t rzeba boiska i wreszcie trzeba 
zawodników. Mam wrsżenie, że najpowa 
żniejszym rodzajem propagandy w chwil 
obecnej byłoby skierowanie jakoajszeri 
szych mas czynnych sportowców, upra­
wiających naw et inne sporty  do ćwicze-

ń

f e l j e t o n .

Co nas czeka.
Już od dłuższego czasu w prasie na­

rodowej pojawiają się niedwuznaczne 
pogróżki, zresztą przeważnie pod adre 
sem mniejszości starozakonnej. Publi­
cyści endeccy grożą, conajmniej jak po­
seł Niedziałkowski, że „nadejdzie jednak 
dzień zapłaty”, że bliża się przełom, że 
że tylko patrzeć, że wybija godzina, że 
czekaj tatko latka. Pewność, z jaką pro­
rocy narodowi mówią o bliskim przew­
rocie, pozwala nam przypuszczać, że w 
łonie tego obozu istnieją zupełnie kon­
kretne projekty dotyczące organizacji 
życia — po przewrocie.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
udało nam się natrafić na owe, s ta ran ­
nie zakonspirowane, projekty.

Jest  ich bardzo wiele. Na plan pierw 
szy wysuwa się projekt zniesienia Ży­
dów.Natychmiast po przewrocie narodow 
Żydzi zostaną zniesieni. W drodze wy­
jątku ocaleje zawodowy Związek Szkla­
rzy Mojżeszowego Wyznania, którzy, jak 
wiadomo, był zawsze przyjaźnie usposo- 
oiony do poczynań Obozu Wielkiej Pol­
ski, a nawet niejednokrotnie finansował 
cbwiepolskie demonstracje, połączone z 
wybijaniem szyb w żydowskich sklepi­
kach.

Co do samej realizacji tego projektu 
~7 zc 0̂nia są podzielone. Dotychczas 
2 'e ustalono, w jaki sposób ma być do ­
konane zniesienie Żydów, ale, jak sły­

chać najtęższe umysły narodowe zgru­
powane w tow. „Rozwój" przygotowują 
cały szereg praktycznych rozwiązań t e ­
go postulatu.

Niemniejsze znaczenie posiada pro­
jekt reformy kalendarza. Przywrócony 
zostanie kalendarz prawosławny na spe­
cjalne życzenie p. Romana Dmowskiego, 
który nie może się przyzwyczaić do poi 
skiego kalendarza i skutkiem tego zaw­
sze się spóźnia. Pozatem zniesione zo­
stanie raz na zawsze Józef, a św. J ó ­
zef zostanie przemianowany na św. Ro­
mana. Gen. Haller za wyjątkowe zasługi 
będzie mógł dożywotnio używać imie­
nia: Józef-Oblubieniec.

Mieszkańców stolicy zainteresują za­
pewne projekty związane z reformami, 
jakie czekają Warszawę zaraz po prze­
wrocie obwiepolskim. Reform tych b ę­
dzie mnóstwo

Tramwaje warszawskie zostaną prze­
malowane z koloru czerwonego na ko­
lor antysemicki. „Jedynka" będzie znie­
siona, natomiast „Zero" zostanie ochrz­
czone nazwiskiem jednego z najwybit- 
nieszych posłów Klubu Nar.

Natychmiast po przełomie, narodowy 
magistrat przystąoi do zmian w naz­
wach ulic. Ulica Oboźna otrzyma nazwę 
ul. Obozu Wielkiej Polski, Książęca — 
ks. Czetwertyńskiego, Trębacka— Trąm- 
pczyńskiego, ul. Rymarska będzie prze­
mianowana na Rybarską, a Nowolipki 
na aleję Strońskiego. Zniesione zostaną 
ulice Marszałkowska i Belwederska, na­
tomiast na terenie więzienia mokotow­
skiego powstanie nowa dzielnica im.

Wojciecha Korfantego.
Na placu Romana Dmowskiego (obok 

ogrodu Saskiego) zostanie z powrotem 
pobudowany olbrzymi sobór prawosław­
ny, rozebrany barbarzyńską ręką prez. 
Słomińskiego. Naprzeciw soboru na 
miejsce buntowszczyka ks. Józefa vel 
Romana Poniatowskiego stanie pomnik 
W. Księcia Mikołaja Mikołajewicza. Jego 
Cesarska Wysokość będzie siedział na 
koniu odziedziczonym po Poniatowskim, 
a w prawicy będzie trzymał adres ho ł­
downiczy, wręczony mu swojego czasu 
przez grupę Wielkiego Hetmana Obozu 
Wielkiej Polski.

Wszystkie inne pomniki warszawskie 
ulegną rozbiórce. Mickiewicz — za to, 
że podobno miał m atkę— frankistkę, Ko­
pernik—za wywrotowe myśli, król Zyg­
munt — tak sobie, a Jan  Sobieski za 
sympatję do Wiednia, a co za tern 
idzie dla Dollfussa.

W ogólnej zagładzie pomników oca 
leje Szopen w nagrodę za to, że miał 
głowę odwróconą od Belwederu, czem 
odważnie manifestował swoje stanowisko 
opozycyjne.

Z pośród licznych projektów, doty­
czących Warszawy, zwraca uwagę jesz­
cze jeden projekt, do którego miarodaj­
ne czynniki obwiepolskie przywiązują 
wielką wagę:

Ill-ci Most zostanie bezapelacyjnie i 
raz na zawsze zniesiony, zburzony, zlik­
widowany.

Na wszelki wypadek majowy.
Jarzy P aczk ow sk i.

lekko-atletycznych. Nic to nie zaszko­
dzi piłkarzowi, jeżeli parę razy w tygo 
dniu zajmie się lekką-atletyką. Nam 
nie t rzeba wyników, te przy odpowied­
niej ilości ćwiczących przyjdą same, 
nam trzeba wielkiej ilości czynnych 
zwolenników.

Jedynie Koło Sportowe „Brygada" 
postępuje racjonalnie, główny nacisk 
kładąc na zaprawę lekko-atlstyczną, któ 
rą  uprawiają wszystkie sekcje. Zdaniem 
moim młodzież winna wstępować w sze 
regi tego klubu, który ma własne boi­
sko, oraz daje je j możność należytego 
i programowego przeprowadzania t r e ­
ningów, otacza ją  opieką i wychowa­
niem. Takim klubem je s t  Koło Sporto­
we „Brygada".

s—ki.
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Z  KRAJU.
Iragedja miłosna 

bratanica ze stryjenką.
Niezwykła traged ja  miłosna rozegra 

ł» się w Grodźcu pod Sosnowcem, k tó­
rej ofiarą padły dwa życia.

We środę rano w Grodźcu przy ul. 
Żeromskiego, w mieszkaniu wł&snem, 
znaleziono zwłoki Edwarda Splipskiego, 
przy nim zaś rewolwer. Przypuszczano 
więc, że popełnił on samobójstwo.

W południe dzieci, bawiące się na 
polach w Grodźcu, zauważyły zwłoki ko 
biety, liczącej 35 lat. W krótce udało 
się ustalić, że je s t  to Marja Solipska, 
żona maszynisty kolejowego, s try jenka 
Edwarda Solipskiego. Marja Solipska 
wyszła wczoraj popołudniu z domu, zos 
tawiając dwoje dzieci i więcej nie w ró ­
ciła. itany, ujawnione na głowie kobie­
ty  wskazują, że dokonano mordu na 
niej zapomocą siekierki.

W czasie rewizji, dokonanej w zwią­
zku z tern w mieszkaniu Edwarda S o­
lipskiego, znaleziono list, pisany przez 
samobójcę, z którego wynika, że u trzy ­
mywał on przez dłuższy czas stosunki 
miłosne ze swą s try jenką  i że wskutek 
tego był w ciągłym konflikcie ze s t ry ­
jem.

Edward Solipski chciał zerwać s to ­
sunek z zamordowaną, lecz ta  się na to 
nie godziła. Wobec tego postanowił 
sprawę zlikwidować przez śmierć obo­
pólną. Zamordował więc swą s try jenkę ,  
poczem odebrał sobie życie. Edward So 
lipski liczył 29 la t  i był kawalerem.

Samobójstwo na środku 
sali restauracyjnej.
W restaurac ji przy hotelu „W ibtor- 

j a “ zastrzelił  się we środę o godz. 5.30 
nad ranem jeden z gości re s tau racy j­
nych Stanisław Witkowski, przemysło­
wiec, k tóry  przybył w dniu 10 bm. z 
Francji i zamieszkał w Warszawie w 
hotelu „Bristol".

Witkowski przybył do lokalu w t o ­
warzystwie dwóch kobiet. W pewnym 
momencie wstał od stolika, wyszedł aa 
środek sali, dobył rewolweru i przyło­
żywszy go do prawej 3kroni, wystrze­
lił, zabijając się na miejscu. Służba i 
goście rzucili się na ra tunek, sprowa­
dzono lekarza pogotowia, który jednak  
stwierdził  śmierć.

Dochodzenia wykazały, że Witkow­
ski zatrzymawszy się w hotelu „Bris- 
to “ , oddał do kasy hotelowej 1500 zł. 
Z hotelu prawie że nie wychodził. W 
przeddzień samobójstwa podjął z kasy 
500 zł, i wyszedł na miasto i nad r a ­
nem zaszedł w towarzystwie dwóch ko­
biet do res taurac ji  hotelu „W ik to r ja”, 
kazał sobie postawić dwie butelki szam 
pana. Po wypiciu wina uregulował ra ­
chunek, poczem odebrał sobie życie.

Towarzyszki śp. Witkowskiego za ­
trzymane zostały do wyjaśnienia sprawy.

Biuro D z ienn ików  i O g ł o s z e ń
9, R E M O M A “

w !. MAKJAN ŻUKOWSKI 
C zęstochow a, A leja  21, te l. 2448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagran icznych  
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZED AJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.
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Z E  ŚWIATA.
BiszKopty Hindenburga.

Na dworcu koie jowym w Valanc ien-  
n e s  (F ranc ja ) ,  w bufecie,  wydarzyło się 
s ię  w tych dniach zabawne qui-pro  quo. 
W  sali bufetowej odbywał  się bankiet .  
Nas t ró j  panował  już  wesoły przy  s t o ­
łach b ies iadny  h, wino lało s ię obficie, 
wygłoszono spo ro  mów i wszys tko  by­
łoby w porządku,  gdyby nie to,  że n a ­
g le  je den  z gości  zwróc ił  uw agę  b ie ­
s iadników na biszkopty ,  na k t ó ry ch  wi­
dnia ło nazwisko  Hin denburga .

Bies iadnicy  oburzyl i  się,  zrzuci li  ze 
stołu b i szkopty ,  podepta l i  j e  nogami  i 
w zapa le  m s z y l i  do bufetu,  gdzie  po­
n iszczyl i  ca ły  zna jdujący s ię ta m  zapas 
b i szkoptów.  Dzier żawca  bufetu wytoczył  
p roces  o odszkodowanie  i s t r a ty .  W s ą ­
dzie adw okat  dz ie rżawcy przeds tawi ł  
sędz iemu fatalny  b iszkopt ,  na  k tórym 
odciśn ię ty  był napis:  „Made in E d i n ­
b u r g h ” .

Po  wpływem oparów w i nn yc h  uczes t  
n ioy bank ie tu  pomieszal i  nazwę stol icy 
Szkocj i ,  gdzie  wyrab ia  s ię  owe b iszkop­
ty ,  z nazwisk iem p r e z y d e n t a  Rzeszy 
n iemieckie j .  K o n s te rn ac ja  niemała .  Sę­
dzia t łumiąc  uśmiech,  ogłosi ł  odroczenie 
sprawy .

Marcepanowa porcelana.
P i e k a r z  p a r j s k i ,  Boui l lo t ,  wys tawi ł  

w swoim sklep ie  c iekawą kolekcję na­
czyń z zas tawy s to łowej  —  ta le rz y ,  pół ­
misków,  karafek ,  so s j e r ek  itp.,  wyrobio  
nych  z marcepanu .

Z a s t a w a  t a  ma tę  wyższość nad por  
celanową,  że się zupełn ie  nie t łucze,  a 
j e s t  t ak  samo n ie  przepuszcza lna,  j ak  
ta m ta .

Marcepan ,  z k tó reg o  Bou i l lo t  wypala 
i w yrab ia  za s ta wę s to łową,  zmieszany  
j e s t  z pewnemi  chemik&ljami,  k tó re  na­
da ją  mu g lazurę .

Największy trybunał świata,

niin ie iszern zawiadam iam , iż zos ta ł otwar- 
lw ty  Skład Konsygnacyjny m ydła  do p r a ­
n ia  i m yeia G órnośląskie!  F abryki Chem icz 
n e j  „Falrna11 Częstochow a, III A le ja  50. 
S k ład  został z a o p a trz o n y  w e  w szys tk ie  g a ­
tunki m ydła  najw yższe]  jakości, ceny n is ­
kie . Dla p. p. kupców  sp e c ja ln e  rabaty. 
Dom H an d lo w y  III A leja  50.

Nie  j e s t  nim bynajmnie j ,  j ak  można- 
by przypuszczać ,  mię dzyna ro do wy  t r y ­
bunał  w Hadze,  lecz t r yb un a ł ,  z łożony 
z cz t e r e ch  poważnych  jegomośc iów,  za­
s iada jących  w skromn ym,  pozbawionym 
wsze lk ieh  ozdób pokoju na Downing  
S t r e e t  w Loudynie .

T ry buna ł  t en  nosi n iewie le  mówiącą 
nazwę Komite tu  prawniczego  królewskiej  
rady prywatn e j  („Judical  Comm ite t te  of 
th e  P r i v y  Couneil l") ,  w rzeczywistośc i  
zaś j e s t  na jwiększym t r ybu nał em  apela­
cyjnym imp er jum  b ry ty j sk i ego .

Wobec  o lbrzymich  rozm ia ró w tego  
im pe r ju m  nie dziw, że do tego  t rybuDa 
łu na  D owning  S t r e e t  na p ły w a ją  s p r a ­
wy ze ws zys tk ich  części  świa ta,  tak 
l i czne i różnorodne ,  j a k  do żadnego  in­
nego  t r ybu na łu  kuli z iems kie j  i że ten  
t rybunał ,  o k tó rym  tak  rzadko  się s ły ­
szy,  j e s t  i s to tn ie  na jwiększym t r y b u n a ­
łem świata,  r oz s t r zyga ją cy m  o s ta te c z ­
nie sprawy sobie powierzone.

Osta tn ią ,  g łośn ie j szą  sp raw ą  te go  ro 
dzaju był  c i ągnący  się od k i l kudz ies ię ­
ciu la t  spór  pomiędzy  Kanadą  a New 
F e u n d la n d e m  o część wschod nią  L a b r a ­
doru.

Obok je d n ak  t ak ich  ważnych  spraw 
nap ływ ają  t eż  na D ow nin g  S t r e e t  s p r a ­
wy drobiazgowe,  egzo tyc zne ,  zwłaszcza  
z Indyj  i Afryki  południowej.

O je dne j  z nich właśn ie  przypomina  
„M a n c h e s t e r  Gua rd i an"  z powodu s e t ­
nej  rocznicy i s t n ien i a  owego t rybunału .

W  je d n y m  z zaką tków Indyj  W'scho 
dnieh toczył  się długi  spó r  pomiędzy 
wyznawcami  br am in izmu  a m a h o m e ta n a  
mi, k tó r y  t ryb un a ł  na jw yż sz y  w K alk u­
cie ro z s t r z y g n ą ł  na  rzecz  wyznawców 
braminizmu.

Wówczas zna lazł  s ię  duchowny ma- 
hom etański ,  k tó ry  oświadczył  swym za- 
zmuconym współwyznawcom,  że i s tn i e j e  
władza wyższa  je szcze  od na jwyższego  
t r ybun a łu  w Kalkucie.

—  Chyba  Allah! —  w es tc hną ł  wó j t  
j edne j  z wiosek  mahom etańskich .

—  Nie —  odpar ł  duchowny.  —  Nie 
Allah,  ani t e ż  Kaisar- i  Hind (cesarz  I n ­
dyj), bo i on j e s t  dz ieckiem w rękach  
te j  potężne j  władzy,  władza t a  zaś n a ­
zywa się powszechnie  Dżedisz al Ke-

mit i .
W ten  sposób spór  pomiędzy  wyz­

nawcami  br am in izmu  i m ahom etanam i  
małego z aką tk a  Indyj  dos ta ł  się do Ko­
m i t e tu  pr aw nic zego  kró lewsk ie j  rady  
prywa tne j ,  k tó ry  ro z s t r z y g n ą ł  go o ta-  
teczn ie  na  rzecz  m ahome tan .

Gdy wiadomość o tem nadesz ła  do 
Indyj ,  we w sz ys t k i ch  wioskach  m a h o ­
metańsk i ch ,  za in te r esowanych  w sporze,  
zapłonę ły  wie lk ie  ogniska,  a gdy  pomoc 
nik komisarza  o k r ęgow ego  zapyta ł  o 
ich znaczenie,  to us łysza ł  t ak ą  odpo­
wiedź:

— O sahibie (panie),  to lud zapa la  
ogniska  na cześć nowego boga,  k tó ry  
podobno rządz i na we t  cesarzem,  a nazy 
wa  się Dżedisz-e l -Kemit i .

Rozm aitości.
Vepu, święta małpa Hindów.
J a k  wiadomo, Hiodowie ,  wyznawcy 

braminizmu, czczą do tychczas  rozmai te  
zwierzę ta .  Świętośc ią  taką  była t eż  dla 
fana tyków mia s ta  R a ' r hu o ,  w pańs twie  
Ha jde rabadu ,  małpa Vepu.

Niedawno je d n a k  małpa  ta  zdech 'a .
I  oto całe mias to  okryło się żałobą. Ba  
zary  opustosza ły ,  pozamykano sklepy,  
s t ragany ,  t e a t r y  i wsze lk ie  lokale  roz­
rywkowe, a świą tą  małpę,  p r z y b ra n ą  w 
sza ty  złociste,  ułożono na jp ie rw we 
wspaniałej  t rum nie ,  wysadzane j  z łotem 
1 s r eb rem  i wys ta wiono  obsypa ną  kwia­
tami  na  widok publ iczny w świą tyni  j e j  
p rzeznaczonej ,  a na s tę p n ie  podniesiono 
uroczyśc ie  na  plac,  gdz ie  mia ł a  być spa 
łona  na  stosie.

C zt er ech  na jw y b i tn ie j s zy ch  obyw a­
te l i  Ra l rhuo  niosło t r u m n ę  małpy na ra  
mionach przy  dźwięku piszcza łek  t r z c i ­
nowych oraz  g łuchych  uderzeń  w bębny 
pogrzebow e i złożono j ą  na p r z y g o t o ­
wanym s tosie .

Wówczaz  bramini  i ich pomocnicy,  
do pasa obnażeni  i mając  oblicza po­
sm aro w ane  popiołem, prz ys tąp i l i  do od­
prawia nia  modłów ry tua lnyc h ,  poczem 
podpali l i  s tos  i s tal i  przy nim dopóty,  
dopóki szczą tk i  św ię te j  małpy  Vepu nie 
spłonęły doszczę tnie .

Czy wiecie, że...
  L iczba duchowieńs tw a katolickie.

go na całym świecie  wynosi  321 tysię­
c y  kapłanów, z czego  64 ty s i ące  zakon-
ników.  .

— Na mis jach  czynny ch  j e s t  15.000 
katol ick ich kapłanów,  z t e g o  trzecią 
cz ę ś ć  s tanowią  ks i ęża  pochodzenia  kra­
jowego.  .

  Odleg łość  ks iężyca  od ziemi prze
wyższa  10 r»zy długość z i emskiego  ró­
wnika .

RADJO.
W A R S Z A W A  21 października-  

7 00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka  7.20 
P ły ty  gram ofon. 7 35 Dzień, po ranny .  7.40 
Pły ty  gram ofon. 7.52 Chwilka gospod. domo 
w ego .  7.55 P rog ram  na dz. b ież.  11 30 Codz 
p rze g ląd  p ra sy  po lsk ie j  11.40 W iadom . o 
ek sp o rc ie  po lsk im  11.45 Komunikat.  11.50 
W iadom . bież. 11.57 S ygna ł  czasu. 120d l io- 
nenki.  12 30 Dz. popoł.  12.35 W iad . meteor. 
12.39 P ły ty  g ram ofon . 15 30 W iadom . gosp,
15 40 „S krzynka  s t r z e le c k a 11. 15.55 Chwilka 
lo tn icza  i p rze c iw g az o w a.  1600 Audycja dla 
ch o rych  ze  L w ow a .  16.40 F rancusk i  16.55 
K o n ce r t  17.50 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y  18 00 
O dczs t .  18.20 Muzyka lekka  19.05 Rozmaitoś 
ci. 19.25 K w adrans  li terack i.  19.40 Program 
na dz. nast.  19 45 Dz. w iecz. 20.00 Koncert 
muz. lekk ie j  wyk. ork. symf. P. R. pod dyr.
St. Nawrota. 21.00 S k rz y n k a  poczt,  techn.
21 20 K oncert  chopinowski 22.00 O dczyt w 
jęz. angielskim. 22.15 W iadom . sp o r t .  22.25 
M uzyka taneczna .  23.00 W iad o m . m e teo r  
dlo kom  lotn. i kom un ika t  polic. 23.05 Mu­
zyka  taneczna .

K A T O W IC E  21 październ ika .
7.00 Aud, porań,  z W a rsz .  11.25 Program.

11.30 Codz. p rze g ląd  p rasy  p o lsk ie j  n.40 
P ły ty  g ram ofonow e. 1145. K om unika t 11.50 
P ły ty  gramofon. 11.57 S ygna ł  czasu. 12 05 Pły 
ty  gramofon. 12.30 Dz. po łudn . i wiadomości 
m e teo r ,  z W arsz .  12.38 P ły ty  gramofonowe,,
15.30 W iad. gpsp z W a rsz .  15 40 Komunikat 
gosp. 14145 P ły ty  gram ofon. 16.00 Audycja 
dla ch o ry c h  ze  Lw owa 16.40 F rancusk i 18.00 
S k rz y n k a  poczt.  17.30 Muz. cz esk a  z W ar­
szawy. 18.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .  19.00 
Odczyt 19.15 Rozmaitości.  19.40 P ro g ram  
n a  dz ień  n a s t .  19.45 T ra n sm .  W a r s z .  21.00' 
P ły ty  g ram of .  21.20 K once rt  chopinowski 
22.15 T ra n s m is ja  z W a rsza w y .

Dr. Paweł Broniatowskt |.
p o w r ó c i ł*  i o r d y n u j e

w  ch o robach  skó rnych  i w e n e ry c z n y c h  od 
9—12 i od 4—8. P a n ie  od 11—1. 

u l .  Mo f i U a e ji  P - n n y  2 l f te le fo n  13-94.

EU G E N JU SZ  SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
116) P O W IE Ś Ć .

—  Powiedz ,  że dobrze,  mój chłop- 
eze, p rzyn io sę  co chcą,  o te j  samej 
godz in ie  j a k  tam ty m  razem,  kłaniaj  s ię  
pani .

Barb i l lon  zb iegł  szybko ze schodów,  
Rudol f  wszedł  do pokoju Germaina .

Na  ulicy  czekał na B&rbfllona c z ło ­
w iek  f izjonom ji dzik iej  i D ikczem nej.

— Choć na  wódkę  Mikoła ju —  szep­
ną ł B a rb i l l on  to w a rz y sz o w i  —  s t a r a  
dała się złowić, p r zy jdz ie  do Puhaczki ,  
two ja  m a tk a  pomoże nam odebrać  je j  
kamienie ,  a t r u p a  w twoje j  łódce wy­
wiez iemy.

W chwilę  po tem Rudol f  i R ig o le t t a  
wyszl i  z mieszkania  G erm a in a  i f iakrem 
wrócil i  na  ulicę Tempie.  Skoro  staDęli 
i d rzwiczki  o tworzono,  Rudol f  p rzy ś w ie ­
t l e  l a t a rn i  sp o s t r z e g ł  s to j ącego  u drzwi 
domu wie rn eg o  Murfa.

Obecność  Murfa  zapowiada ła  zawsze 
ja k i e ś  ważne  łub n i espodziewane  z d a r z e ­
nie,  bo on tylko  j ede n  wiedział ,  gdzie 
Rudol fa  zna leźć  można.

—  Co się stało? — zapyta ł  żywo R u ­
dolf, k iedy je szcze  R ig o le t t a  wy jmowała  
z f iakra rozmai te  rzeczy.

—  Wielkie  n ieszczęście ,
—  Mów, mów prędzej!
—  Markiz  d ‘Harvi l le. . .
—  Kończ,  kończ., .
—  Zabił  się!
—  D ‘Harvi l le ,  ach, to okropne!  —  

k rz y k n ą ł  Rudol f  rozdz ie ra ją cym  gło­
sem.

—  To ok ropne  —  powtórzy ł  po 
chwil i  mi lczenia .  P o te m  pr zypomniaw ­
sz y  sobie R i g o l e t t ę ,  dodał: —  P r z e p r a ­
szam  cię,  moje dziecię,  że cię nie od­

prowadzę  na  górę .  J u t r o  p rz yś lę  ci mój 
a d r e s  i k a r tę  na wejśc ie do więzien ia
Germaina .

—  Bardzo mn ie  smuci  pańskie n ie ­
szczęście.  Dziękuj ę  żeś mnie  pan od pr o­
wadził .  Do widzenia  n iezadługo.

—  Bądź  spokojna ,  p rzy jdę .
R ig o le t t a  wesz ła  do domu,  si ks iążę

z Murfem wsiedl i  do f iakra  i pojecha li  
na  ul icę P l u m e t .  Rudo l f  p rz y j echawszy  
do domu na ty c h m ia s t  napisa ł  do Kle-  
menej i  nas tępujący  list.-

„Pani!
„ W  te j  chwili  dowiedz ia łem się o 

n ieszczęsn ym wypadku,  k t ó r y  mnie  poz­
bawi ł  na j l epszego  przyjac ie la.  Nie będę  
się rozwodzi ł  nad moim smu tk iem .  Mu ­
szę jednak  mówić pani o przedmioc ie ,  
n iebędącym w związku  z tak okropnem 
zdarzeniem.  Dowiedz i ł em się,  że ma­
cocha  pani wyjeżdża  dziś wieczór  z P a ­
ryża  do Norniandj i  z Pol idor im.  Nie ma 
wątpl iwości ,  źe n iebezpieczeńs two grozi  
ojcu pani.  Pozwól  dać sobie radę,  k tó rą  
mniemam być zbawienną .  P o  ok ropny m 
dz is ie j szym wypadku n ik t  s ię nie będz ie  
dziwił ,  że pani  na  pewien  czas opuścisz 
P a r y ż .  Wyjeżdża j  więc na ty chm ias t  do 
maję tno śc i  Aubiers ,  żeby  pr zyna jm nie j  
jednocześn ie  z macochą  tam s tanąć .  
Bądź  pani  spokojna,  zawsze nad nią czu­
wać bedę i n iecne  zam iar y  macochy pa ­
ni n igdy  nie przy j dą  do skutku .  P iszę  
n ap rędce .  Serce mi się kr a je  gdy  w spo ­
m n ę  wczora jszy  wieczór ,  k iedym go zo­
s tawi ł  spokojnego  i szczęśl iwego.  — 
P r z y j m  pani  zapewnie nie  szczerego  i 
g łę b o k ie g o  szacunku

Rudol f" .
Pani  d‘Harv i l le  s to sownie  do rady  

księcia,  w dwie godz iny  potem była już  
na  drodze  do Normandj i .

W tymże  czasie  w yje cha ł  z domu 
Rudol fa powóz pocz towy i uda ł  się t ą  
s a m ą  drogą .

Na nieszczęśc ie  Kle me nc ja  p r z e r a ­
żona  tak nagłemi  wypadkami ,  zapom-

J

niała powedzieć  Rudol fowi,  że zna laz ła  
Gualezę  w więz ien iu  św. Łazarza.

B u r z a  zb ie ra ła  się nad Ja k ó b e m  F e r  
rand .  N as t ępn ego  dnia P u haczka  znowu 
przysz ła  z pon owieniem gróźb,  a na  do­
wód, że te  nie  próżne ,  powiedziała,  że 
dz iewczyna  j e s t  u św. Ł a z a rza  pod na­
zwiskiem Gualezy i że jeże l i  no ta r ju sz  
n ie  da za t r z v  dni dziesięć ty s ięcy  f ran  
ków, bę dą  Gualezie de s t a rc zon e  papiery  
z k tó ry c h  s ię dowie, że w dz ieciństwie  
była powierzona  nota r ju szowi  F e r r a n d .  
Notar jus z  zaprzeczy ł  wszys tk iemu  swoim 
zwycza jem i wypędz i ł  Puchacżkę ,  ®Fo- 
ciaż p rzekon any  był  o r ze te lno śc i  i 
p rz e s t ra sz ony  wa żnoś c ią  je j  g róźb.  Ma­
jąc  l i czne  s tosunki,  t e go ż  jeszcze  dnia 
dowiedział  się,  że Gualeza  i s t o tn ie  s ie ­
dzi w więz ien iu  św. Łaza rza ,  lecz,  źe 
za wzorowe pos tępowanie  co chwila mo­
gą  j ą  uwolnić.  W te d y  ułożył  p iek ie lny  
projekt ,  lecz do wykon an ia  go t r zeba  
mu było koniecznie  użyć pomocy s z a r ­
la tana ,  d l a tego  to pani  Seraphi n  tak  
bardzo  p ragn ę ła  widzieć s ię  z Brada-  
mantim.  Kiedy F e r r a n d  dowiedział  się 
wieczorem o wyjeździe szar la tana ,  n ag­
lony wiszącem niebezpi eczeńs twem  i bo 
jaźnią,  p r zypomnia ł  sobie rodz in ę  Mar- 
eyalów, ko rsa rzów  rzecznych  m ies zk a­
j ą c y c h  przy  mośc ie  pod Asn ie re s ,  k t ó ­
rych  mu polecał  Bra dama n t i  dla pozby­
cia się Ludwiki .  No tar jusz  po t r zebuj ąc  
n iezbędnie  wspólnika do wykonania  
swych zamiarów względem Gualezy,  
działał  j e d n ak  nadzwyczaj  ost rożnie ,  że ­
by w wypadku,  gdy  nowa zbrodnia  zo­
s tanie  dokonaną ,  nie być sk om prom i to ­
wanym.

W Y S P A  GRABIEŻNIKA.
S t a r y  Marcyal ,  podobnie  ja k  i ojciec 

jego ,  zg in ą ł  na  rusz towaniu .  Zos tawi ł  
wdowę,  cz te re ch  synów i dwie córki.  
Drugi  z tych  synów już  by ł  skazany  na  
dożywotn ie galery, z całej  l iczne j r o ­

dziny zos ta ły  więc n a  wyspie  Grabież- 
n ika  osoby nas tę pu jące :  wdowa po s t a ­
r y m  Marcyalu;  t r z e j  synavsde: n a j s t a r ­
szy,  kochanek  Wilczycy ,  mia ł  dwadżieś- 
c ia  p ięć lat ,  d rugi  dwadzieścia,  najmłod 
szy dwanaśc ie ;  dwie córki:  j e d n a  lat 
os iemnas tu ,  d ru g a  dziewięciu.

P i e r w s z y  z rodu  Marcyałów, k tóry  
osiadł  n a  t e j  małe j  wyspie ,  a  z k tóre j  
płaci ł  czynsz wielki ,  był  g rab ieżn ik iem.  
„Grabieżnikami" na zywa ją  mieszkańców 
nadrzeczny ch ,  za jm u ją cyc h  s ię  właści- 
wem rzemios łem.  W chodz ą  de  wody, 
j a k  można  Dajdalej i wydobywają umyśl- 
nemi  do te go  narzędz iami  p iasek  Lz pod 
mułu,  z sy pu ją  g® do dużych  naczyń,  
p rz e m y w a ją  i wyd obywa ją  z n iego znacz 
ną  ilość okr uchów kruszczowych,  że la ­
za, cyny,  miedz i ,mos iądzu;  r esz tk i  i od­
łamki rozm a i ty ch  sp rzę tów  i narzędzi .  
Częs to  „ gr ab i eżn icy"  w p iasku zna jdują  
kawałk i  s r e b r a  lub złota,  k tó re  razem 
ze ś n i eg i em  s p rz ą tn i ę to  z ulic i wrzu ­
cono do rzeki .

Wdow a po Marcya lu ,  k tó ry  poniósł 
śmierć  na  rusz towaniu ,  t r u d n i ł a  s ię  tym 
źe przemys łem,  co n i egd yś  j e j  mąż,  
włóczęgi ,  koczujący szar la tan i ,  g a le rn i ­
cy zbiegl i ,  zbrodniar ze  różnego  kal ibru,  
znajdowal i  u n ie j  p rzy tu łe k .

S t a r sz y  je j  syn Marcya l ,  na jmnie j  
w y s tę p n y  z całej  rodziny ,  łowił  ryby 
wbrew p rzep iso m pol icj i  rzeczne j ,  a nie­
k iedy,  za u m ia rk ow aną  zapłatę,  b r a ł  na 
s iebie  ob ro nę  s łabszych  przec iw s i ln ie j ­
szym.

B r a t  j ego ,  Mikołaj,  p r zysz ły  wspól ­
nik Ba rb i l l ona  w zamie rzonem zabój­
s t w ie  mekle rk i  d jamentów,  napoz ór  był 
g r ab ie żn ik i em ,  w i s tocie zaś rozbi jał  
na Sekw anie  i po jej  wybrzeżach .

Nakoniec b r a t  na jmłodszy,  F r a n ­
ciszek,  powozi ł  łódką,  k iedy s ię  kto 
chciał  przewieźć .

(D. c. n.).

R e d a k to r  odpowiedzialny-. J ó z e f  W o l n i c K i
Wydawca.- S p ó ł K a  „ P R A S A “ z o g r a n .  o d p o w .

D ru ka rn ia  „Słowa Częs tochowskiego"  ul. Marji  P anny  Ni.  41.


